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KRÓL WIKTOR EMANUEL 
proklamowany ma -być w 
rocznicę marszu faszystow· 
skiego na Rzym, cesarzem 

imperium włoskiego · 

Czteropietrowa budowla · grozi zawaleniem 
Opiecz~towanie terenu robót przy ulicy Zeromskiego .Nr •. 66. - U~hybienia tech· 

niczne i wadliwa konstrukcja nowowzn.oszonego budynku frontowego 
Łódź, 22 paździemika . . 

(v) W dniu w~zorajszym inżynier in­
spe;kcj:i. budowlanej, przeprowadzający 
ko.ntrolę nowowznoszonych budowli na 
swiim odciin1ku, stwierdziłf że nowy, czte­
ropiętrowy dom wznoszony przy ul. Że­
romskiego 66, odbiega od planu, jaki 
swego czasu złożony został w Miejskiej 
Inspekcji Budowlanej, 
. Już piobiezna korutrola budowli wska­
zała na szere.g zasadniczych uchybień 
technicznych oraz niestosowanie s-ię do 
złożonych u wł.adz plianów. Zwłasz~za 
konstrukcja murów czwartego piętra wy 
kazywała wielkie braki i GROZIŁA KA­
TASTROFĄ ZAWALENIA. 

O przek'roczeniach powiadomiona zo­
stała Inspekcja Budowliana, której kie­
r.owni.k, p. inż. Kopeć, w towarzystwie 
kilku iniynierów, przybył na teren wspo 
mnianej budowli. 

nym stanie GROŻĄ KATASTROFĄ ZA­
WALENIA CALEGO BUDYNKU i, że 
wfmagaine są natychmiastowe, zasadni­
cze ~rzeróbki w celu uniknięcia zawale• 

nia olbrzy~iiego frontu czteropiętrowe-
go domu • . · . 

Wobec st.wierdzeńia firoźnego stanu 
murów i konistrukoji budowlanej, wyda-

ne .z6stały doraźne zarządzłnia w·l[ierun 
ku zapewnienia b~zpieczeństwa publicz-
ne20 i i»rzechodni~w, · 

Przeciwko właścicielowi wspomniane;: 
nieruchomości - wdrożono dochodzenie 

(lba katHtrolJ ~o~owlanei na ul. Ko~ernika · ~l ::~~·~~~,~==:!~0:: 
· tego piętra oraz wzmocnienia m'Ull'ÓW 

Władze zarzqdzilg do.:hodzenie par.terowyęh, pieriwS!Zego i dru~iego pię-
wlanei dfa przeprowadzenia dochodzeń. tra. - Narazie teroo budowy prizy ulicy 
Okazało się, że właśc.iciel pose·sii nie za Żeromskiiego 66, je.st opieczętowany, a o 
wiadomił władz o zamierzoned rozbiórce wszv·srtik~m powiadomione zostały władze 
w związku z czym pociąfinięty zostanie bezpie1czeństwa i poHaja odinośnego ko· 
do odipowiedzialności. Inspekcja budo- miisariatu, ceilem zwróceni1a urwagi na 
wlana wydała odpoWied'nie zarządzenia, ·zachowanie środków ostrożności na za-

Łódź, 22 października. 
(gr) Jak w.iadomc, na terenie posesji 

fabryc.zne.j Trubowicfa przy ul Koper­
nika 53, zawaliła się ściana spalonej fa­
bryk[, grzeibiąc pod gruzami ml:!.jistra mu­
rarskiego Aleksandra SwieJ.'lczyńskiego, 
który kierował pracami nad usunięciem 
murów. Swierczyński został zabity. 

Dziś rano udała się na miejsce tragicz­
nego wypadlku komisja inspekcji budo-

aby zabezpieczyć pozo'Stałe jeszcze mu- groż<mym odcinku. . „ , 

ry, aby zapobiec dalsz)llm, ewentualnym Pirzeróbka nieruchomośc~ dozwolona 
wyipadkom. będz·ie po złożeniu mwych, uzru.petnia­

jących planów. 

:ri:z;.::.:.~\.::~:!r~'l:"i.:~ Czy Katalonia zwróci sia a pomoc da Pranc·1i? 
I OPIECZĘTOWANIE TERENU ~ 

Stwierdzono, że ~~!ó~ł budowany wa- ZORil prezydenta Hiszpanii wyJedlała łlo t>arytaa - fortyfikacja Madrytu 
dliwie,,niedbale i, ta!'det~ie przy ~zy~ na i Saint Jean de Luz. 22 października' Tuluza, 22 października Madryt, 22 października 
h'!d~e za!rudnien1 .~Yb ro~nicy 1 rze ' (p t) E k dr I t • t •• ! {Pat) Przybyła tu samolotem pani - {Pat) Premier hiszpadskl : Largo Ca· 
mieslnicy niewykwahfikowam. l a s a a samo o ow pows an I . . . . . . f 1· 

K · · t · d ·1 · b czych bombardowała Bilbao oraz mie'i· .\zana, zona prezydenta repubhki hasz- ballero zwiedził wczora1 prace orty I· 
om1s1a s w1er Z! a, ze mury w o ee • • . ! pańskiej. kacyjne w pobliżu Madrytu. Nad budo· 

1 
:cowo~c Las A_renas, połozoną w pobłi· i P. Azana wystartowała dzisiaj z Ali- wą okopów pracują tysiące przeważnie 
zu. Wiele domow zostało uszkodzonych · cante. Po krótkim postoju w Tuluzie, sa bardzo młodych łudzi, którzy ze wzgłę· 
Liczba ofiar bombardowania w Las Aret molot z żoną prezydenta hiszpańskiego du na swój młody wiek nie mogli być Młodzież zydowska funduje 

dla armii 
oięf samolotów pościgowych 

Warszawa, 22 paźdiziernika. 
(B) Wojewoda warszawski p. Jaro· 

szewicz przyjął ·przedstawicieli pięciu 
.żydowskich organizacyj młod~ieży, a 
ir..ianowicie origMJ.izaciii „,Mizrachi", „Be­
tar", „Aguda", organizacjii. strzeleickiej 
iim. Berka J·oselewicza, związku żydow-

. skich tiowiarzystw sportowych oraz· koła 
mło.dzieży żydo.wiskieij p1"zy LOPP. 

Dele.gacja złożyła wojewodzie Jaro­
szewiczowi, deklarac~ę, iż utworzony spe 
cjalnie żydowiSkii komitet młodzieży, zł-o­
żony z przedstawicieli wymienionych or­
ganiz·acyj ufunduje w najbliższym czasie 
dla potrzeib armii pięć samolotów pości­
gowy;ch i w sposób uroczy;sty przekaże 
je W10•i1sku. 

„ł1arsz" rexistów na Brukselę 
został zakazany 

Bruksela, 22 października. 
(Pat) - Rada gabinetowa postanowi­

ła zaka.zać manif estacjii reksistów, pro­
jektowanej na najbliższą nie·dzielę. 

· Manifestacja ta miała przybrać ~or­
mę „marszu na Brufoselę" i refosiści za­
powiadali, że weźmie w niej udział ok. 
250 tysięcy ludzi. 

Dz ii 

nas jest znaczna. wyleciał do Paryża. wcieleni do szeregów. 

·••• •• ••••••••• •• • ••••••• • •••• • • ••••• • • • • • •• • tt.e • • •• •• •••1•• • • • •• Paryż, 22 października 

Na froncie walki z. dr.ożyzną 
{Pat) Na wczorajszym posiedzeniu ko 

misji spraw zagranicznych. izby deputo· 
wanych ministrowi spr. zagr. Dełbosowi 
zadano· szereg pytań, dotyczących dał· 
szego rozwoju wydarzeń hiszpańskich. 

Które arty kuły pierwszej potrzeby podlegają obowiąz· 
kowi ujawniania cen M. in. poruszono ewentualność zwró 

czapki, obuwie, węgiel, koks, drzewo cenia się o pomoc do rządu francuskie· 
opałowe, nafta, SiPirytu~, świece, cegła, go Katalonii. Minister Delbos oświad­
"':apno, cemen1t, gW10zdz1e, szy?Y! naczy: czył, iż nie czyni nic bez porozumienia 
ma kuche1ooe, artykuły p1sin11enne a. się z Anglią i państwami, które przystą 

Warszawa, 22 października. 
(B) W związku z wczoraj.s.zym po­

siedzeniem komiitetu e'konomicznego mi­
ni~strów, na którym omawiano środki, ja 
kie nalezy przedsięwziąć celem przeciw 
działania nieuzasadn:ione1 zwy,żce cen­
ogłoSLZ<>ny został wykaz artykułów pierw 
szej potrzeby, podlegających obowiązko­
wi ujawniania cen. 

Wyikaz ten obejmude następuijące po­
zycje: żyto, pszenica, jęczimień, ')Wie.s, 
mąka żytnia · i psze.n[la, pieczywo wszel­
kiego rodza;u, kasze i ich p1'1zetwory, ja­
rzyny, nabiał, ryby, potrawy i napoje w 
reistauracjach z wyjątkiem win i wódek, 
owoce świeże · i susZ1one, cvrlryiny, mięso 
wędliny, drób i tłusz.c.ze jadalne, herba­
ta, kawa, kakao, ryz, cukier, powidła, 
pie,prz, sól, ocet, cyko,ria, oliwa, śledde, 
za,pałki, drożdże, miód, grzyby oleje ja­
da.lne. Podle.gają równie.Z obowiązkowi 
ujawniania cen materiały odzieżowe, 
odzież gotowa i galanteria tania, bie­
lizna, wyroby trykotażowe, kapelusze 

szkolne·. piły do komitetu nieinterwencji. 

Czy ksieżniczka Juliana ma „czystą . rase"? 
Przyszły książę-małżonek musi udowodnić to przed 

władzami hitlerowskimi 
Londyn, 22 października. 

Ciekawe szczefióły o zaręczynach 
księżniczki Juliany Holenidersikiej z ks. 
Bernardem v. Lipipe ora·z o zw1iąza.ay.ch 
z tern formalnościach „rasowych" poda­
je ostatnio ,,Daily Exipre1ss''. 

Młodzi narzec.zen.i udali się niedaw· 
no autem do majątku Reckenwalde na 
śląsku, gdzie zamieszkuje matka pana 
młodef1o. 

Gdy następnie k1s. Bernard Li;roJe prze 
bywał w Berlinie i zaprosił do ulubionej 

restauracji swoich· przyjaciół i towarzy­
szy, z którymi służył w orgain.izaojach S. 
S., zjawił się tam p•rizełożony jego i 
świadczył księciu, ż~ . bęcJ,zie musiał go 
ukarać za brak dys·cyipłłny, -

Okazało się, że każdy członek S. S. 
ma w . razie, gdy zamierza się . żenić, 
przedłożyć wyŻSIZym władzom wywód 
genealogiczny narzeczonej, wykazujący, 
że jest ona w stu procentach aryjką. 

K·siążę v. Lippe nie uczynił tego, uwa 
żającł że narzeczona je•st dosyć zn.aną 
osobą i nie podkga tym p·rzeipisom. 

Włochy rezygnują z paktu czterech Udaremniony zamach 
Wizyta min. Ciano w Berlinie nie jest skierow'Bna. na króla Albanii Zoqu 

o godz. 3-ej po południu • A r· Wiedeń, 22 paidziecl."nika. 
ukaże się specjalne - · przeCJW ng 11 tWerdJ.e doniesień z Durazzo, władze · · . " I Rzym, 22 października l wiadające chwili obecnej twierdzenie albańskie zapobie,gły w ostatni~i i;hwili 

lotnryi·nn mud~n1n ~xnre"U (Pat) Virginio Gaida na łamach „Gior londyńskiego „Timesa'', iż intencją Mus- zamachowi na życie króila albańskie.go 
łJ i ti '1 J UU ti L p ~~ ! nale d'Italia" zaprzecza stanowczo po- sołiniego jest po.wrót do koncepcji pak· z~. 

" głoskom, jakoby w Berlinie przedstawi!' tu czterech". · Spiiskowcy pragnęli :pozibawić go ży· 
zawierają~e pełn~ ta~elę. WY_- I ciele Włoch i Niemiec mieli powziąć Gaida dementuje wszelkie pogłoski ·cia, kiedy ten kąipał się pneid swym zam 
gra~ycb 1-go dnia c1.~gnienia : w. spólne decyzje. dotyczące Austrii bez i domysły na temat groźby, J·a~ą dla in.:.i·· kiem.· w Durazzo. Policja dowiedziała się 
1-eJ klasy Loter11 Pań- je.i udziału i ponad jej ~łowa ... N. ast~ępnie

1 

teresów brytyjskich na morzu Sróclziem . j,e,dnak# o tym spiisku i aresztowała spis 
stwowej ~ dziennik pisze: . . ~~'> !' . • nym stanowrć bY. miata _~yta ministra ~o.~ców w c~wili. kie_dy . wsiadali .do · ło-

" „~i~ ~i~!!m•~ffeiMtMalnę;!;. . ~~~B~ ·r . ~m,q,t.O~Jl]! ) 



Mr. 2 :ese ~V „ A\'~, •if';.':. !i-/~,.-, .... ~ ,,-„ ··-· - Nr. 295 

Straszna tragedia w wiosce tredowatych 
Ponura dzf BIB milo&ci lekarza i pięknej Plalaiki.-Gdy stwierdził u swej uko· 
chanel obJawy trądu 1 porzucił ją, odtrącona kobieta dokonała okrutnei zemsty 

(sb) W odJegł~ici kl:Lkudziesięciu. ki.Io- wodnicz.ą,cy odczytał akt oskarżenia i za Pneh Dinah miała sp~dzić w kolonii 

metrów od Hanoi n~ ~ach .mala1sk1ch pytał go, czy przyzna.ie się do zamordo- dwa lata. Gdyby w ciąJ!u tego oikresu 

w~ród ~ogat~i rośl~nnośc~, lezy w11oska. wania malarki Pneh Dinah - lekarz pod czaisu nie stwierdzono u niej objawów 

Mllllo. P1~kne1 ok~1cy, mies~kańcy wys- niósł głowę i odpowie.dział apatycznie. trądu - wró~iłabv do swej wioski ro-

py un~a1ą S·~ranme .teJ!o osiedl~. ' ....:. Możecie zrobić ze mną co chcecie. dzinnei. 

~na1duJe. się tu kilku euro.pe7czyków, Jet.em już i tak aka11anv na śmierć _ Pewne~ dnia lekarz stwierdził na 

:t::-.nov:iklknacz.el.ny ~e~~r:, ~~eh ~sy poczem Z1rezygno'Wany Ukrył twaTZ w twarzy swej kochanki krosteczkę. Na~ 
stry ~k~ 1 ak:~Cte 0 tie · „iłą 0 sir dłonia.c:h. ty,chmiast zorientował się, że Pneh Di-

zy. eta s d~eć, tor~ ~ .anow ,/ . • esNz · ę ~ydllą<t lekarza wywołał na wszyst- nah również zachorowoła na trąd. Od 
' pę .z1 w e1 mie1scowo111c1. ie k h „ , . t dn' ł · · 'k ć Gd eh · 

- ~uszczą one nigdy już tych okoli.c i prę ie ws~Zfłs1.1ące wrażenie. Twarz, Jego łeg~ ta. po czą 1e1 um .a . - y . c~a 

dzej, czy później umrą 9lraszllwą śmler· była o.kryta wyrzutami, a lewy pobc;:zek a się z. n~m spo-1:\kać, bw1~rdził,, .te jeJ rue 

„;„ 0p· I · · · b & h pr.iedstawlał fedną krwawą ranę ocieka kocha JUZ, Piękna Mala1ka. c1erp1ała .z 

m-:'' dl . kt1.e !'.UJhą 61! ~one ow. ~ c lorył • ięcą ropą. Z aktu oskarżenia do~edzia- tego powodu, potem ie.dnak zrozumiała, 
11 a oryc meu.'V'C'Ylll8. me zna az a ł . hl' -~" ,_ ·. S ti ika • • i · •est chora 

narazie tadneJ!O lekanitwa. :Wiotka ta, a się pu 1czność ~. tra~~u, iK.tóra ro- 1Z e er un JeJ1 pon ewaz J • 

to kolonia trędowatych. .zeguła się w kolonu trędowatych. Wówczas posfan01Wiła się zemścić na 

. IWi małych domlka:ch mieszka kiIKaset Pneh Dinah liczyła zafadlwie 20 lat. nnn. Pewnego dnia zakradła się do jego 

osób. Żooy opiekują się męiami, a gdy ci Mąż jej zachoroiwał na trąd i został prze mieszlkania. Gdy lekarz przyszedł na ko 

umrą - nie wydalają się iui wiE'cei z te- słany do lekarza dr. Setier na kurację. lację, · Malajka od11ryzła mu policzek.­

go s.trasme,l!o mie<jsca, ponłeiwa.t wkrót" Zona towarzyszyła mężowi. Wszelkia Dr. Setier w rozpaczy porwał &atylet 

ce wysłę,puią u nich • ró'Wfł,id objawy 'Wysiłki ceiem uratowania chorego były malafski i przebił nim ukochaną. Pneh 

owej choroby. . bemkutecz.ne i wkrótce nastą.pił zgon.- Dinah padła nieżywa. • 

W1 tei kolonii trędiowatveli toze~tala Pneh Dineh odznaaz;ała się niepowszed- ;WI rezuLtacie rozprawy il\dóweJ le-

się niedawn<> straszna tragedia, k:t6rej nią u>rodą. Przy.padła ona do gustu leka- karz skazany został na dwa lata więzie­

bohaterem stał się naczelny lekarz dr. rzowi, kt&y zaczął się do niej zalecać. nia. Narazie odwieziono jlo zpowrotem 

Francois Setier, Piękna kobieta nawiązała z lekarzem na koloni-: trędowatych. Kary swe<j nape 

. Obecnie stanął on przed s~dem w romans i wkrótce wszyscy wiedzieli, że WttlO się odcierpi, ponieważ i fak dosięg-

Hanoi, oskarżony o zamardowanłe fecł· ludzi tyich łączą bliskie stosunki. Trwało nie go wkrótce nieubłaJ!ana ~mierć 

D.ego ze swych pacjentów„ - Gdy prze· to dłuższy okres czasu. wśród strasznych mę-czarni... 

Człowiek, który pl~śclą zdobył miliony 
B. mistrz świata w boksie Gene Tunney w rozkwicie sławy, niepokonany przez 

nikogo, usunął się z ringu, aby poświęcić się ... filozofii i sztuce 

Bernard Shaw przepowiedział los słynnego boksera 
(z) Były mistrz świata, bokser Gene 

Tunney odbywa obecnte wraz z mat­
żonką p10d:róż europejską. Zatrzymał on 
się mim· w Budapeszde, dok~td - jak 
twierdzi -przywiodło go w pierwszym 
rzędz.ie pragnienie obejrz.enia w muze­
-um ztuki1 stawnego pł-ót-na pendzła Se­
bastl1ana del Piimnbo· 

Bokse·r i dzle~a sztuki - te dwa po-

Sfawny ongiś bokser jest oicem troj I Czy któryś z chłopców odziedziczył 

ga dZ"ieci·, z których najstarszy iiczy i po swym papie siłę pięści? Gene 

5 i póf lat, a najmłodsze zaledwie 4 mie-) uśmi·echa się, odpowiadaj·ąc na to pyta­

siące. Zapewnił on im warunki życia, 
1 
nie, i mów1, że trudno już dziś coś o tym 

god111e .zazdrości. Tunoey nabył miano· sądzić. Gdyby jednak jeden z jego sy~ 

wicie w Ameryce całą wysepkę, mies.i·~ nów ~dradzat zamitowanie do boksu, 

kająo z rodziną -i etoczenlem w patacu, ' nie będzie mu oczywiśc.ie staw::at. żad-

jak z haiki. nych przeszkód. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
jęc'ia lmll'dują jakoś ze sobą. A jednak Samoloty riigulu1·ą ruch n:a autostr:ad:ach . 
Gene, iktóry swymL olbrzymimi pięścia- .:; U u u 
mi „wyboksował" sobie . dwa miliony 
dolarów ·il będąc usz,czytu · sławy, niepo- Wskaz6wkit udzielane z przestworzy kierowcom samochodów 
konany przez inik·ogo, usunął się z areny ( ) · 

__ pędzi' żywot rentiera, poświęcające- z - Jak wiado~o. w Stan~ch. ZJed chu obserwują drogi I udzielają rad 

go się swej rodziniie i nauk·owym oraz noczonych 
1 
Ameryk} Pólnocn.eJ niemal przez głośniki radiowe. 

artystycznym upodobaniiom. wszyscy m e~zka_ńcy. posladaJą włas_ne Jeżeli naorz. jedna z dróg wskutek 

E ist t di • fil il i hl t ri wozy, którymi uc1eka1ą z dusznego mia~ zbyt ożywionego ruchu czy też wypad­

x-m rz s u uie .ozo e . 8, 0 . ę sta na week-endy, ku jest zablokowana, wskazują oni bocz 

sztuki. J,~st :on s·er~e,cznie„ zaprzyJazmo- 1 Pon'ieważ drogi i szosy ni·e są przy- ne drogi, wiodą,ce do teg-o samego miej­

ny z „w1el~1~ kpiarzem • Bernarde~ stosowane do tak wielkiego ruchu mo- sca przeznaczenia. Zawiadamiają oczy­

S.haw, uwazaJąc to zresztą za ca~kowi ... , torowego zic!tarza się często, że autostra- wiście, o wypadku najbliższe staicje ra­

cie naturalne. , dy, prowadzące do najpopularniejszych tunkowe. amoloty, reg:uluja:ce rnch z 

. - Bernard Shaw przepowiedział mietscowoścł wycieczkowych, są zablo przestworzy, pracują na krotkich falach. 

móJ. los -:-- op~"'.~ada by~y kró1. boksu, kowane llcirtymi pojazdami. Ponieważ w Ameryce. 'Większość samo· 

W ~edneJ z ksiązek, napiSMIJ;Ch Jesz.cze Zarza.d Miejski m. Chicago worowa- · chodów posiada stacJe odbiorcze, liczni 

za~i!11 przys:zedłem na śwrat opisał dził !nowację, ktćra spotkała się z wiel-1 wyc!ezkowl,cze mogą 'kl,erować siię wg. 

~z1eJe ?1iednego chłopca, k~óry zasłyną? kim uzrnMiiem szerokich sfer mieszkań- udzielanych „z góry" rad. 

!ako. mistrz ~wiata w boksie, zdobywa- ców. W pogodne dni letnie nad oko- !nowacja ta zostanie w najbliższym 

Ją~ 1ednoczes~ie. serce J r~k~ bogatej Jicą Chicago krą·żą od rana do wieczora ·) czas.ie skopiowana_ przez inne wielkie 

dziewczyny. 1 akie bylo wl.asme moJe ży samoloty w których"dwai urzędnicy ru- miasta amerykańskie. 

cie. Gdy przed ki:lku laty zetknąłem Się ' · 

~;~~:~~yoko~0ndynie. zaprzyjaźniliś- Perfumy fara ona z przed 4000 lat 
Gene Tu.nney jest autorem ksi'ążki, I t ..t. ł · k • ·1• I 

bę.dącej swego rodzaju autoMograf-ią. ntra ny zawud cz owie a o na1wraz 1wszym powon enłu 

Prócz tego pisywał on artykuły do pism (t) - Szeik JataJ Quarashi z Mekki, ;pieczeniowym na sumę to tysięcy łun-
1 nowelki. świQtel{o miasta Mahometan. uchodzi za tów. Korzystając ze swego oryginalnego 

- ZarzucHem · już pracę literncką- człowieka o najwrażliwszym powonie-1„talentu", szeik Jalal wybrał sobie ua­

powjedz,iaf szczerze - uważam, z.e niu na całym Wschodzie. Nic też dziw I der interesujące zajęcie i ustala zaoa­

przyjadel mój, Bema,rd Shaw, potrafi nego, że nos jego ubezpieczony iest w chy perfum wschodnłch. Co dtleń <la­

to 'lepiej... pewnym angie·lskim towarzystwie ubez· konywa on przeglądu wielu tysięcy słoi­

•••••~• •O<"l>•••••••••••o•H•••••••••~•••• ... ••••••••••~„•• ków i wchlania zaPachy rozmaitych 

lirilł Przez lzCJ godz1•ny bez przer11•y ese~~i~l u5~:r~~hlhpg~ad:r~:Jjp,~~~% 
~ W H• perfum", w którym podczas godzin urzę4 

Niezwykły rekord pianisty amerykańskiego dowania Pracuje na:d wvnalezieniem co-
. , . roz to bardziej egzotycznych i upajają~ 

(z) - Ameryka zoogaciła się o sze- 20 ",111 (36 k.Im) V: rekprdo~o krotk11? cych zapachów. Niedawno zostal on po~ 

reg ~10wych rekordów, moż.1iw:vch tylko czasie. Znami~nne Jest, ~e pam. van Sm1- j wołany jako rzeczoznawca w jednym z 

w Nowym Świecie. ka nauczyła się pływania <Uop1ero przed ; największych zakładów kosmetycznych 

I tak pianiście amerykańskiemu Joh- 14-tu laty, czyli _licząc fuf 62 lata. Od I \V Nowym Jorku. 

nowi Strkklandowi udało się ustalić t~go czasu up,r~wi~ła ona. ten sport z ta- W mieszkaniu szeika wszystkie pół­

!"zadki rekord spędzenia przy fortepianie I ką wytrwatos;ią, z~ w ciąg-u 14-tu laty ki, okna, gablotki wypełnione są słoika-

122 i pół godziny, przy czym w ciągu 1 przepłynęła 4~00 mil. mi najrozmaitszych ksztaltów i zawie-

tego rekordowego czasu bez przerwy ! W Innej miejscowości dwaj przyja- raja ty~ł~czne odnt!any perfum. 

·prcd 1kował pieśni. ciele w ciagu 36 godzin tłukli się wy· · W ma1leńkim. tni·sternie rzeźbionym 

J(ó vnież 76-letnia pani van Smika, trwaie oo twarzy, ustalając w ten s.po- flakon iku szeik Jalal przechowuje kilka 

zamiC'szka!a w Kalifo rnii, nie chciała po- sób jedynyn w swoim rodzaiu rekord. h c·oel iak iegoś różowaweiw. niezwykle 

zostać w tyle. Podczas zawodów pły- Czy ich twarze po tym dziwacznym si!nie vachnące~o płynu. Twierdzi on, 

watkich pobiła ona wiele młodych za· „wyczynie" posiadały miły d,la oka wy- że są to wonności, znalezione w gro· 

wotldczek, przebywających przestrzeń 1 gląd - o tym prasa milczy. J bowcu Tutenkhamena sprzed 4000 łat. 

• 
' 

WOLNA TRYBUNA 

„NIEZDECYDOWANY ŁODZIANIN 11"1 -
Przysłowie ludowe mówi, że z Jedną kobietą 

trudno jest wytrzym-6 - Pau zd zawrócił so­

bie głowę aż dwiema. Myślę jednak, ie Pan. 

jako człowiek honoru powinien wybrnąć z tef 

sytuacji tak, Jak Mu obowiązek I 1umienie na• 

kazuJ11- Oczywiście, że z obydwiema oieni6 się 

Pan nie może, ale Jedna z łych pań sama ptte· 

slłdziła sprawę, albowiem nie okazała Panu 

zbytnie! stałości uczuć attl wierności, podo1u 

gdy druga byłaby najbardziej m:Eęśliwa, gdyby 

obecnie została sama. Zbyt daleko została 

sprawa posunięta, zbyt wiele przygotowań po­

czynionych, zbyt długo znacie się, ażeby Pan 

mógł się_ teraz wycofać, tłomacząc niezgodnoś­

cią charakterów. Miał Pan dośf czasu, ażeby 

te sprawy zbadać, Poza tym nie wiem, czy z 

lamt4 panią byłby Pan szczęśliwy, albowiem 

częste zmiany, których Pan był świadkiem, 1a­
żyło46 z krótkotn'{alyml i przygodnymi znajo­

mymi n.le świadczą o niej zbyt korzystnie. Sy­

tuacja bowiem mogłaby nie ulec zmianie rów­

nież i po ewentualnym małżeństwie. Pota tynt 

jeszcze względy, o których nadmienił Pan w liś­

cie, dotyczące przeszłości obydwu Jego znajo­

mych, przemawiają za tym, ażeby Pan małżeń­

stwo obecnie zamierzone doprowadził do końca. 

Tak przynajmniej naknufe: rozsądek, obo1"fą­

zek oraz honor uczciwego mężczyzny. 

„KWIAT LOTOSU" w tYWCUi Drofa ino• 

ia1 nie wolno tracić nadziel, &DJ iyć w odrę· 
hvłeniu i oci:ekiwułu. Trzeba z 101em wal• 

czyć i wyjść na spotkanie prżyszloścl. Wiem, t• 
dziś fHt o pracę stra(znle trudno, łe llnalezle­

nie zajęcia wymaga olbraymlth wysiłków, ale 

nie fest to 1praw11 beznaddejn11- Nłeoh Pmł 

nie czeka na to, aż 1najdzie Pattl stałe 1aję8łe, 

ale aama zabierze się do .:zegokolwiek, - prly­

padkowej, dorywczej pracy1 aieby tylko się do 

czeli<> zabrać, ezegoś zahaczy6, nabra6 wiary 

we własne sliły l rozmachu do dalnef walkL 

Niech Pani &próbuje nauczyć sl4f Jakłedół 

łatwego rzemiosła, zabierze się do handlu, albo 

pośrednictwa handlowego, Skoro nie będzłe s!ę 

Io podobało, albo będzie mało intratne - rzuci 

Pani tę pracę i zabierze się do czego' Innego, 

Gdy jest się w foku pracy i zarobków, posiada 

żywy kontakt z ludźmi i weszło się samemu w 

orbitę interesów i pracy zarobkowej - na1u­

walą się w toku tef pracy najrozmaitsze pomy­

r>ły, które motna wykorzystać, motllwo,cl, kt6-
re dadzę się wyzyska6. 

Narzekaniem nie zdohędzie Pani niczeQO, 

mmlechem mO'!na zwyclętyć 'wiat. Wiem, i• 

to niełatwe śmiać 1lę, nie maląc do tego naf· 
mniejszej ochoty, ale ażeby zwyclęiyć hńat -

naleły najp!erw zwyciężyć 1am4 siebie. Proszę 

nie tracić wiary we wła1ne 1łly i srzuc:ł6 z ra­

mion ciężar wieku, który nłe powinien Jef przy­

gniataE. Zabieramy się 1atem energicznie do 
walki z przeclwnośdamł. 

„Brunet 31" w ŁODZI: Oczywiście, że moż­
na się zakochać w kimś, kogo zna się jedyaie 

z listów. Moina zakochać się w zaletach serca, 

umysłu I charakteru, w 1po1oble podejścia do 

zagadnień życiowych I wielu Innych cechach, 

które zna się Jedynie na podstawie wymlatty 

kcre8r.ondencJJ. 
Zakochać slq li.a roiku - to już ttudnłef­

ssa sprawa. Uc21uole przychodzi ~o, nieWO• 

lane ł czętto nawet w nłeocłpowlednlm mO• 
menele, 

Co się tyczy spra..-y korespondencJi - moi• 

Pu, przeględaj,c •tale ddał „Wohaef Trybu­

ny" wybrać sobie odpowiedź, która Go najbar­

dziej zainteresuje i przysłać pod wspomnlu4 
sEyfrę list do redakcji. 

List będzie adresatce przesłany i reuta Już 
od nlef będzie zależała. 

Czy wiecie, żeae. 
- w Londynie żalożony został nowy 

aparat telefoniczny, który ma numer 
I .OOO.OOO. Otrzymał go Sir Percy Vin­
cent. Jubileuszowy aparat telefoniczny 
jest r;ozlacany i posiada wygrawerowa­
ną dedykacje. 

- pewien mechanik włoski opaten­
tował „bezszmerowy młot", Polega on 
na tem, że koniec młota jest otoczony 
guma. Przy uderzeniu guma tłumi 
wszelkie dźwięki. 

- w Londynie istnieje „rdelda" han· 
dlarzy pudełek od zapałek. Ostatnio 
w_ykryto na tej giełdzie wielliie naduży­
cia. Okazało się, że jeden ze zbieraczy 
f ałszowal masowo pudelka, pochodzaca 
z czasu, gdy pierwsze zapałki ukazały 
się na rynku i sprzedawał je po SO lub 
sto złotych. Niezwykłą tę afere zUkwi· 
dowala poUcja. 

- wskutek panujacej ostatnio suszy 
w Afryce Południowej wysechł najwi~k­
szy wodospad {•wiata - Wiktoria na 
rzece Zambezi. \VodosTJad ten, wykry.. 
ty, w 1855 roku, ma mile dlugo~ci i 35() 
stop wysokości • 
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Jutro proces ·&rzeszolskiego 
w sądzie apelacyjnym w Warszawie.-Trzy .śmiertelne ofiary.-Czy Grze­
szolski ·był potwornym trucicielem? - W labiryncie poszlak i oskarżeń 

Grzeszolski w dalszym ciągu nie przyznaje się do winy 
Warszawa, 22 paidziernika. swej siostry. Ale Grzeszolski zakochał ny już nic nie można było zbadać. Po JA wi'c jednak.„ Może więc Kuczalska 

· (o) Jutro, w sądzie apelacyjnym w się w kim innym. W młodziutkiej Pela- upływie roku zwłoki znajdowały się w istotnie ma rację? Za1·ządzono powtórne 

Warszawie, rozegra się epłlog jednego gii StaciwińskieJ. Dlatego też odrLucił zupełnym rozkładzie. Natomiast u dzie· ! badanie wnętrzności przez prof. Olbrych 

z najb(łrdziej sensacyjnych i tajemni- propozycję l(uczalskieJ. I oto właśnie ci wykryto we wnętrznościach ślady bar ta z Krakowa i prof. Siengalewicza z 

czych procesów ostatnich lat, którym l(uczalska była pierwszą która oskar- dzo RZADKO SPOTYKANEJ TRUCIZ„ Wilna. Obydwaj bie~li orzekli, że zgon 

przez długie tygodnie emocjonował · się żyła go 0 zbrodnię. ' NY, TALU. nastąpił wskute-k zatrucia talem. A po· 

cały kraj, proces Pawła Orzeszolskiego Tymczasem stan zdrowia córki Grze- Grzeszolskiego postawiono w stan nieważ trudno było podejrzewać kogo-

z Sosnowca, oskarżonego o otrucie żo- szolskiego, Lucyny, zaczął się znów po· oskarżenie. Ale wypierał się on wszyst· kolwiek innego - Grzeszolski został 

ny, dwojga dzieci, usiłowanie otrucia garszać. Wystąpiły u niej takie same ob- kiego. Nietylko się wypierał, ale prze- aresztowany. - Grzeszolski bronił się 

służące). Paweł Grzeszolski zdstał ska- jawy jak u brata, zaczęły jej wypadać ciwnie oburzał się w najwyższym $top· zaciekle. - Po trzytygodniowej rozpra· 

zany przez sąd okręgowy w Sosnowcu włosy i wreszcie niu, jak można jego, który tak strasznie wie, oitłO$ZODO wyrok: kara śmierci, z 

na karę śmierci I tylko wskutek am· W STRASZNYCH MĘCZARNIACH boleje nad zgonem ukocbanvch dzieci, zamianą, wskutek amnestii, 

nestji, zamieniono mu tę karę UMARŁA. posądzać o to, by dzieci te otruł. śle<U- NA DOŻYWOTNIE WIĘZffiNIE. 

NA DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE. Wted-y Kuczalska otwarcie już oskarży- two utknęło na martwym punkcie. Zda· Jak Już jed·nak wspomnieliśmy, spra· 

Cała sprawa przedstawiała się tak la <;Yrzeszolskieg? o zbrodn.ię •. Twier~zi- wało się, że sprawa zostanie wnorzona, wa nie została dostatecznie wyjaśniona. 

tajemniczo, tyle szczegółów i okolicz- ł~, ~e. otru! on. me tvlkc;i dz1e~1, al~ row- gdy naf!le dowiedziano się w Sosnowcu, Jutro naukicujeniv wszystkie niejas-

ności nie zdołano wykryć że mimowoli n1ez zonę 1 usiłował tez otruc słuzącą. żE GRZESZOLSKI OżENIL SIĘ ZE ności i tajemnice tej sprawy, które wy• 

nasuwało się pytanie: ' Zarządzono eksh~ację zwłok. U żo· STACIWINSKĄ. płynęły w toku przewodu sądowego. 

- Czy Grzeszolski istotnie Jest ·~----------------------------------
ohydnym mordercą, czy też tylko fatal-
ny zbieg okoliczności uprowadził go na 
ławę oskarżonych? 

Te wątpliwości ma obecnie rozpro­
szyć sąd apelacyjny. I albo Grzesiolskł 
po rozprawie warszawskiej wyjdzie na 
wolność, zrehabilitowany, albo też zam· 
kną się za nim na całe tycie wrota wie· 
zlenne. · 

P. wojewoda Hau~e-Nowak na inspekcji 
400 zł. grzywny za brudy na rynku Ginsberga.­

Ze strachu Sfałszowała datę na cenniku 
'D~i~ń ro11proOJ DJ sqd•i~ starościńsf:iDI Czytelnicy nasi przypomlnafą ·sobie 

z.apewne niezwykłe tło tego Ptocesu,l 
który toczył się przez trzy tygodnie w Łódź, 22 października. Ogółem spisano 25 protokułów wła- grzywna. w kwocie zł. 3, Izrael Wein-

marcu bieżącego roku w Sądzie Okręgo (v) W dniu wczorajszym, w godzi- sciclclom stcisk i straganów za brak U' berg, zam. przy ul. Pieprzowej 12 uka-

wym w Sosnowcu. W roku 1933 zmarła nach przedpoludniowych, p. wojewoda rzędowego cennika. W wielu wypad- ran.v iostat za brak cennika 2rzywną 

nagle, z niewiadomych powodów żona Ifauke Nowak w towarzystwie starosty kuch, stwierdzono nieporozumienie, al· w kw~)cie zł. 10, zaś Berek Oksner, 

Grzeszolskieao, Anna. Jut wtedy zaczę 2rodzklego dr. St. Wrony, komendanta bowiem sprzedawcy wystawiali kartki zam. przy ul. Drewnowskiej 9, wlaści· 

ły krążyć po dzielnicy Sosnowca, Po- policji Elsesser- Niedzielskiego, naczel· z cenami na towarze, nie posiadali Jed· ciel straganu z mat<;riałami piśmienny­

goni, w której mlcl;zkał Grzeszo1ski ze ników wydziałów aprowizacyjnych wo- nak urzędowego cennika. Kartlta z ce· mi - ukarany został grzywną w kwo· 

swą rodziną i rodziną żony jewództwa i starostwa pp. Ladewskie- ną nie zwalnia od ooowiązku oosiada· cie: zł. 20. _ ł 

FANTASTYCZNE WERSJE NA TE„ go ł Styczyriskie20, odbył In peKcie nia cennika ofioialnego. Część osób, które mimo. wezwań, 

MAT T.EJ SMIERCI. skJepów i targowisk łódzklch, kontro· W godzinę' po fjtzel)'towadzeniu in- -nie stawi.ty się na rozprawę, zostanie 

Ale Orzeszolskl był poważanym po- luJąc E>toiska i stragany. . spekcyj do sądu starościńskiego poczęli ukarana zaocznie, Wszyscy obwinieni 

wszechnłe człowiekiem. Zajmował bar„ Inspekcje p~zeprow'.'ldzone były_ .w się zgłaszać pierwsi obwinieni. Ze Homac1.yli się nieznajomością przepi­

dzo wysokie stanowisko szefa biura sklepach rzezmczych i na targowisKu wzgl1;;du na pierwszy dzień przeprawa- sów lub niezrozumieniem zarządzeri. 

sprzedaży w wielkie) fabryce sosno· „Goś~łnnego Dworu" t;ta Bałutach, ryn- dzanych kontroli - kary były naogół W toku wczorajszej inspekcji za­

wleckleJ Hulczyńskłego i wersJe, Jakie k!I G1~sberga ~~zy ~biegu ul. Łagiew· bardzo niskie. .Jedynie Ginsberg, właś szedł niezwykły incydent. Wtaścicielka 

na temat zgonu Jego żony się zrodziły, mckie1 i„Brzezmskie1 oraz w młynie ścłciel rynku, za brudy skazany iostał jatki, przy ul. Baiarnej 1, Sala Wewió­

uznano powszechnie za zwykłe płotki, „Korona . . . . ua 306 zł. grzywny oraz 100 zł. dodał· ra, widząc przedstawicieli władz;, zmic-

puszczone przez złych ludzi W wyniku mspekc~J. sp~sano sz~r~g kowo za utrzymywanie ubikacyj ogól- rzających w kierunku jej sklepu, wy-
• pr-otokułów, wręcza1ąc 1ednoczesme nych w stanie zaniedbanym. Łączna ka· ciągnęła z kąta stary cennik z roku 

W rok Pó~niei Jednak naKle zachoro winnym nakazy natYC'hmiastowe2o sta ra wynosi zł. 400. 1935 i pośpiesznie przerobiła datę na 

wały, PO spozr~tu obiadu, dzieci Grze- wiennlctwa w sądzie starościńskim. Straganiarka Tauba Szuster. ukara- rok 1936. Wewióra ttomaczyta się, że 
szolsklego, ~lizmęta 16-letn1e, Lucyna i Inspekcja władz obejmowała zarów. na została grzywną w kwocie zł. 2. Mil· uczyniła to ze strachu, słysząc, że ko­

Jer~y. W. klika dni później zachorowała no kontrolę zarządzeń cennikowych Jak łka N. agiel. Bina Biedak, Josek Cerkiel, misja sprawdza posia:danie cenników 

takze słuząca, Marla CabaJówna. Wzy. i star. sanitarny targowisk. Raizla Szach, Bina Krygier ukarani zo. oficialnych w sklepach. 

wani lekarze nie umieli stwierdzić przy Podczas inspekcji na Rynku Ginsber stali grzywnami po zł. 5 za brak cenni· Sąd starościński uznał się niekomoc­

czyny choroby. Ponieważ stan Cabajów g-a orzv ul. Łagiewnickiej 113 stwierdza ków oflcłalnych. Za to samo przekro„ tentny do rozpatrzenia sprawy fałszer­

ny był dość ciężki, odwieziono Ją do no fatalny stan sanitarny zarówno na sa. czenie Baj!a Rozenberg skazana zosta· stwa dokumentu i przekazał akta Sąuo­

szpitala, gdzie leczyła się przez kilka ty mym targowisku jak i w ubikacjach nu· ła na zapłacenie 3 zł. kary. Po dwa zło· wi Grodzkiemu. 

godni. Wyzdrowiała Jednak. W stanie blicznych. W pierwszym rzędzie spisa· te grzywny otrzymali: Dwojra Aker· Dal~zy ciąg rozpraw rozpoczął się 

zdrowia Lucyny zaszła również znacz- no protokuł właścicielowi rynku - man, Chaja Oeftelbaum i Nojech Rubin- dziś, w i;odzinach porannych. 

na poprawa, lecz Jerzy zaczął nledo- Ginsbeniowi. stein. Raca Ordynans ukarana została Immekcie trwała w dalszym cia~u. 

magać coraz bardzie}, występowały u •••••••••••••••••••••••H•••e•••••••tt•„•••••••••„••••„•••••' 
niego dziwne objawy, zaczęły mu wy­
padać włosy, dostawał ataków szału 

I WRESZCIE ZMARŁ. Pmowni[Y ~aiowni i~~ai1 umowy 1~iorowei 
W tedy w Pogoni gruchnęła wiegć, 

że Grzeszolski otruł syna. Na falcieJj Konferencja z przemysłem cbustkowym.-Narady 
podstawie wieść ta się zrodziła i kto Ja w związkach włókniarzy 
rozpows~echniał? Łódt, 22 paidziernika. Na wczorajszej konferencji zatarg 
· Oto s1ostr~ zmarłe) żony Grzeszol- (k) Jak się dowiaidlttjemy, związek został zlikwidowany: firma zgodziła się 

skiego, rozwodka Koczalska, kochała pracowników użyteczności publicznej w wypłacić szoferom naleiności, wynoszą-
. się w Grzeszolskim. Po śmierci żony, Łodzi podejmuje. akcję w sprawie po· ce oonad 1000 złotycłl. 
była nawet przez pewien czas kochanką lepszenia bytu pracowników, zatrudnia· .•.•i 
swego szwagra. Liczyła na to, że wyJ. nych w gazo~nł mieiskłeJ. Dziś odbędzie się w insoekcji ?>racy 

diłe za niego za mąż I zajmie miejsce Na zebraniu, które odbyto sie w dniu konferencja w sprawie zawarcia umo-
wczorajszym, postanowiono wystąpić wy zbiorowej z robotnikami, pracufący-

DZI_S _„W.ESOLY CZWAAT~K". do dyrekcji gazowni o zawarcie umowy mi w łódzkich fabrykach produkujących 
.weszło i~z w, pr~yzwyczaJeme •. w kre;v zbiorowe·] z umysłowymi i fizycznymi chustki i wełniane szale. 

kazdemu m1eszkancow1 naszego miasta, ze • • · ·• · 
;;zwartkowy wieczór spędzić trzeba w , Taba- pracownikami gazowm, oraz o wpro- Związek zawodowy, w którym ro-
rinie" na tradycyjnym „Wesolvm Czw~rtku··. wadzenie dłuższych urlopów ~ 4, 5 ł 6 botnicy są zrzeszeni, wystosował iąoa· 
żebv coś stało sit.'. przyzwyczajeniem wielu lu- tygodniowych, w zależności od lłczby nia domagające sie oodciągniecia pod 
dzi, Jasnem. iest i dl~ ~ażdego_ zrozurni~le~, ii.e przepracowanyc:h Jat. 11mowę wszystkich pracowników i WY· 
to coś posiadać musi Jakąś silę przyc1ąga1ącą, W 'ś · k' d d k ji t • b t 'k 
stanowić pewnego rodzaju atrakcję. Można bez P_i m1~ s ierowanym . o yre c p1acema ro o m om za oostoj&. 
przesady powied.zieć, że właśnie „Wesołe gazowm związek . domaga się pozatem *„* 
Czwartki" w Tabarinie stały się naJatrukcyi-1 uregulowania Plac Pracowniczych. Wczoraj odlbylo sie oosiedzenie mię-
nieiszvm1 wieczorami, a to dzięki temu, że dy- *** dzyzwiązkowej komisji mieszanej włók· 
re_kci3: k.kalu 5zykuie zwykle na ten dzi_eń _nal-1 W dniu wczorajszym w inspekcji nlarzy, na którym omówiona została 
w1ecei niespodzianek dla swy~h bywalcow 1 do-1 db • · k f · · 
kłada wszystkich starań , by każd~- czwarkk pracy ~. ~ta się . on erencJa, maJąca na sprawa uregulowania norm obsłu2i ma· 
był jeszcze bardziej wesoły od poprzednic;;o. celu zlrn:w1dowame zatar2u z szofera- szyn i wrzecion w przędzalniach łódz­
Wlaśme dzięki tym staraniom i wy:·ilkom cie- ml, zatrudnionvmi na dworcu autobuso· kich 
szą się „:v.csole_ Czw~rtki" w Taba~inie taką wym przv ul. Lutomierskiej 13. Przy~otowano obszerny materia) któ 
popularnnscią wsr?d ehtv na~zeg~ miasta: P?- Szoferzy zwrócili się ostatnio do in- rv przedstawiony zostanie na konferen-
zatem w Tabarn11e odbywaia się codz1en111e kt · I · · 'lk „ • · · · 

podwieczorki taneczne z pelnym programem : spe o~·a •Pr~cv z zaza,.en~em. ze spo a I ci1. z, ~rzemys1owcam1. wyznaczone.I na 
artystycznym na które wstęp wraz z konsmn-J komumkacv.ma „Wzór rue płaci tm za I dzien mtrze1szv. 
cia kosztuie tylko 1 zl .~r. W. \oostoje i 2odziny nadliczbowe. 

Notatnik miejski 
--o-

Dziś odbędzie się w Poznaniu o godz. 12-el 
w kośelele $w. Marcina nabożeństwo żałobne 
t:a $pokól duuy ś. p. Kazimierza Łukomskiego, 
tymczasowezo wiceprezydenta m. Lodzi. O go­
dzlnlQ ts.ao z kaplicy szpitala woiskowego, ul. 
Wały Jana III, nastąpi wyprowadzenie zwłok 
na cmentarz na ul. Buk;owsklei· W pogrzebie 
wdmle udział delegacla zarządu miejskiego. 

• • * 
W czoral Ódbyło sle posiedzenie mie)sklel rady 

szkolne! po~wlęoone specjalnie sprawie dożywia­
nia dziatwy w s,zkołach powszechnych. Akcja do 
t.ywlanla rozpocznie się w dniu 1 listopada, ra­
da szkolna pragnie więc zawczasu zebrać pew­
ne funduue oraze uło~yć cały plan akcll. Po· 
stano\vlono zorganizowa~ w dniu 25 bm. zbiórkę 
publlczn• na ten cel. 

• * • 

W naf blltszych dniach rozpocznie sle kon­
trola szczepień przeclwdyfterytowych· Ponie­
waż władze zdrowotne malą pełne spisy dzieci 
w wieku od 1 do 10 lat, które podlegały obo­
wlązkowl szczepienia - po otrzymaniu wyka­
zów z punktów sanitarnych, zacznie się spraw­
dzanie, które dzieci były szczepione prywat· 
nie, a które wogóle leszcze nie były szczepione. 

• • • 
Dnia 2 listopada rb. nie będą się odbywały 

zalecia w szkołach łódzkich. Kuratorium szkol­
ne okręgu warszawsko-łódzkiego nadesłało okół· 
nik do wszystkich szkół. zarządzając, aby dzieli 
2 listopada, iako Dzień Zaduszny, wolny był 
od nauki w szkołach powszechnych, zawod~ 
wych I średnic& 
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. POLSKIEGO RADIA. 
CZWARTE~, 22 paździertii~łl 1936 r. 

„ 6.l<i- 6.33: P1eśti -„Kiecly .ranne wstają zo· 
rze · 6,33- 6.50: Gimnastyka 6.50-7.15: Muzy­
ka (p fyty) . ? . 15~7 25: Dzie11J;1ik poranny. 7.25-
~ ~O: .P,arę informacyj. 7.30'--7 35: Program na 
az is1ai ~ 7.35-8.00: Muzyka (.płyty) . 8.00-8 10: 
Audycja dla ~.zkół. 8,10-11,30 Przerwa. 11,30-
11.57 Poranek muzyczny dla szkół powszech­
nv.c~ . , ~ransm i sja z sali Filharmonii Warszaw­
sk1e1 · .~ykonawcy: •Orkjestra, Filharmonii War-

B
scawslu?J ~od. dyr. Józefa Ozim.ińskiego, Maria 
. 3. lcerk1ew:czowna - recytacje, Mieczysł. Ha· 

lik - skrzypce . Objaśnienia programu wygłosi 
p:of. '.fada11sz Mayzner. 11.57-12.03 Sygnał z 
~ Warszawy.· Hejnał z Krakowa. 

L~ . 03-12.40 F ragmenty z oper Mozarta (płyty) 
12.40--12;50 . Same gawoty - płyty. 12.50-
13.00 D;;1cnn1 k południowy. 13.00-14.00 Kon· 

~ c~rt Życzeń._ 14 00-14.57 Przerwa. 
14.o7 ·; , 15.00 Łódzkie wiadomości gi~ldowe. 
15.00 ..._ 15.15 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 - l!i.40 Koncert reklamo\\iy. 
15.40-15:S,S. Odpowiedzi na listy w sprawach 

tec:h.n ·c;::py,ch. '..- wygł. Wacław Janicki. 
15.55-16.00. O wszystkim po troszku. 
16.00--16 20. Muzyka lekka - płyty. 
16.20-16.35. „Kim jest twój tatuś? ...:.. Szoferem 

w .autobusie" - audycja dla dzieci z Wilna 
16.35-17.00.' . Orki.es tra . P. R. · pod_ dyr. Mieczy· 

sł~wa M1erzeiewsk1ego z udziałem Izy Roli 
- - sopran · „ 

17.00-:1'!.!S. „Rol,a pracodawcy .w Niemczech" 
- reportaż Janiny Miedzińskiej. 

17.15-17.50, D. c . koncertu w wykonaniu Or-
klestry P. R. · 

17 50-:;18.CO. „Ksi a'żka i ' Wiedza" - „O listach 
Napoleon11 do Marii Ludwiki" - wygłosi 
Wacław Rogowicz. 

18.00 - 18.10 Pogadanka aktualna. 
18.10-18.16; Wiadomości sportowe ogólne. 
18.16......:18.20: Wfadomości sportowe lokalne. 
18.20-18 . .SS. Stanisław Moniuszko: Bajka 

uwertura - _ płyty. · · 
18.35~18 .50. Pog~danka ,gospodarcza p. t. „Ko­

mmy Łodzi znów dymią" - wygłosi red. 
Mieczysław Kołtoński 

18.50-19.00. Pogadanka. ,a,k!ualna. 
19.00-f9.30. Orygi.na ńy Teatr Wyobraźni: pre­

m1e.ra. słu~ho':';'1s~a M. J. Wielopolskiej p. t . 
„~agia liczb' . · Wykonawcy: Karolina Lu­
bieńska i Antoni Różycki. 

19.30-,20.00 Recital fortepianowy Ray Lev. 
20 .00-20.30. Rozwiązanie ·konkursu na zbiera-

nie i notowanie pieśni ludowych. · 
20.30--20:45. „Wędrówka po: prowincji" _ 

„Na plantacji tytoniu" - reportaż Olgi 
Wróblewskiej ~ Ustupskicj (ze Lwowa). 

20.45-20 55 Dzien,nik . wieczorny. · 
?0.55 _:.~o~ _Ppg_<idanka, ak!u'alna 
21 00-=Zi.45. II-ga audycja ., z cyklu „Sylwetki 

kompozytorów polskich" - Tadeusz Szeli· 
gowski ,(21 :WilnaJ. Wykonawcy: H. Ledó­
chowska - skrzypce i altówka, Stefania 
Grabowska - śpiew; Albert Katz - wio· 
lonczela, Brajlman - obój. 

21.15- 22.3,0. Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdz. 
GC:rzyńsk i e!!o 

22.30-123.00. Płyty dla znawców. Tibor Harsa· 
nyi - Kwadet smyczkowy. 

· :. Dziś -w · kinach: 
ADRIA: - „Pieśń mHości„ 
CASINO: - „Panna Lili". 
C.~PITOL: - :\ 'hfv lord fauntlero:v, 
CORSO: _.:. 1) ;~ c;:~c~·}, ~lli wnl<1 m~ratk;, 2) Ko-

bieta bez ma:;!c1. . . 
fTROPA: ~ „Bohater". 
GRANP-KINO: - „Król Kobiet" 
METRO: ..:_ „Pieśń miłości" 
MIRAŻ: - „Sprawa Dreyfusa" 
PALACE: - „Podszepty Miłości•. 
PRZEQWIOśNIE .,.- Wojna w · królestwie walca 
RAKIETA: ·- .. Nie zano.mnij . o mnie" 
RlALTO: - „Kcićhany Łobuz" 

Daf'.lcing „TABARIN'' 
·! 

Dziś Tradycyjny 

, , t'!li:SOtY CZWARTEK'' 
Mor. 'n 1 rn l\cii i niespodzianek„ 

1936 Nr 2\?5 

Zuchwałe rabunki na · eałuckim Rynku 
Ba~da złodziei okrada nasze gospodyn ~e 
. tódź, · ~2 paździen:ika I waty, że w. tajemniczy spos6b zaginęły I ~ospoó.~11, . spowodu <l_~;~:~j iloś:i pacz~k 

(gr) - W c1agu dma wczoraJszego ich sakiewki. i ograbia Je. Oczyw1sc1e dwa powyz-
naplynęly do policii aż dwa identy:z~1e I Natychmiastowe pi .5zukiwania nie. sze wypad.ki ni~ na.leż:l do Pi?rWS7 ych 
mel_dunki. Obycl~a głoszą o .kradz1ezy dały rezultatu. o kradzieży doniosły tego ro_dzaJu, ~m te~ do ·)statmch. . Go-
sak1ewek damskich na Bałuckim Rynku obie w trzecim komisariacie. spodyme, udaiące się 11a rynek, wmny 
W pi.erwszym wypadku olmldziono Zo- zwrócić baczniejsz<1 uwagę na ktęcą-
fię Leutz, zam. przy ul. Limanowskiego Wypad~k na pozór drr,bny, cho~ t~k cych się bizczynnk csbbników, którzy 
99, - w drugim Iiindę tfodę, żatn. pi·zy ~eutzo~a Jak tfoda ~ostały dr1tkhw1e, wypatrują tylko okazji, by oddąć rze­
ul. Kilińskiego 109. Jak na ich stan materJalny, poszko_do- myk torby lub wyrwać ją bczbro1111ej 

Poszkodowane załatwiały na rynku wane: opró~z d?ku~en~ow I drob1az- kobiecie. 
w godzinach rannych swe sprawunki. gów, skradziono im picmąclze. Jak się dowiadujemy, władze bezpie 
Były same i nawet nie znają się. Kiedy Należałoby jednak zwrócić uwagę na czeflstwa wzmocnity dyżury policyjne 
około godziny 8,30 zamierzały powró- grasującą niewątpliwie sz<.dkę złodziei, w czasie targu. 
cić do domu, z przerażeniem skonstato która korzysta z zaaferowania naszych 

„Kasyno gier hazardowych" na ut·Przyszkole 
Pomysłowa szulerka skazana na areszt.-Pijaoy mąż groził żonie 

kastetem. - Surowe kary za nielegalne posiadanie broni 
. Łódź, 22 października. J złotych grzywny z zamianą na 7 dni a-

(v) Przed sądem starośC,iflskim w Ło- • resztu. Gryidak Stanisław, Zagajniko­
~zi przewinął się ·korowód osób oskar- I wa 83 za nielegalne posiadanie rewol­
zonych o nielegalne posiadanie broni. ' weru skazany został na 100 zł. grzyw­
Pierwszy od>powiadał Hieronim Jędrze- ny, z zamianą na 14 dni aresztu. Za to 
iowski, który powróciwszy w stanie nie- samo przekroczenie .Józef Wadowski, 
trzeźwym do domu na ul. Płocką 48 zam. przy ul. Ruskiej 4 skazany został 
wszczął awanturę z żoną. Ąwantura z 1 ua 50 zł. grzywny. Kruk Adam, Lima­
mieszkania przeniosła się na schody,! nowskiego 146, za posiadanie rewolwe­
gdzie pijany małżonek, w obawie przed j ru skazany zestal na zapłacenie 50 zł. 
swoją połowicą, zagroził jej śmiercią 

1 

grzywny z zamianą na 7 dni aresztu. 
groźnie przy tym wywijając nożem i ka- Szczepania~ Stanisław, Roberta 14, 
stetem. Za posiadanie białej broni zo- posiadał nielegaJnie rewolwer i bagnet 
stał on skazany na zapłacenie 20 zł. wojskowY. Ponieważ był on już kara-
2rzywny, z zamianą na 4 dni aresztu. ny, sąd starościński wymierzył mu karę 

Lesiak, Augustyn, zam. przy ul. Dą- 14 dni bezwzględnego aresztu. Karger 
browskiej 1 za posiadanie rewolweru.u- Alęksand,er, Wilcza 8, za posiaidanie 
karany został grzywną w kwocie 50 zł. bagnetu wojskowego skazany został na 
z zamianą · na. 7. dni aresztu. Łabanow 20 zł. grzywny, zaś Olkiewicz Stefan 
Mikołaj. Zgierska 111 posiadał nóż o za posiadanie rewolweru zapłaci 100 zł. 
ostrzu długości ponad 12 centymetrów. lub odsiedzi 14 dni aresztu. 
Nóż ten wyjął on na ulicy, nadczas bój- We wszystkich wypadkach broń ze-
k-i. · ~.a r:c..o sJrnząUY,„ ,zo..s.tał ua, 3. dni bez· stała skonfiskowana. -
wz2łęcrnego aresztu. Szaniawski Ta- Rozpa'trywana byla również sprawa 

1sz, Staszyca 13. 'Z'a"fiie-te'ga111e''bOSia-" j Ahny Pałczyństtie1, zam. 'przy ul. Kra­
danie rewolweru skazany został na 50 kusa 32, która korzystając ze zwiększo­
.„~.6 ... ~&~~„ .... •••••~o•••••••••••••••••••• ... „• )•••••• 

nego ruchu w parafii Sw. Franciszka z 
Assyżu. wskutek obchodzonego odpustu, 
ustawiła na ul. Przyszkole 6. stolik na 
którym zaimprowizowała „dom gry" w 
kości. 

Za uprawianie gier hazardowych zo­
stała ona ukarana 14-dniowym, bez­
względnym aresztem. 

Serię kar zamknął właściciel domu 
Wolanek Emanuel, Kilińskiego 213. po­
ciągnięty do odpowiedzialności za bru· 
dy na klatkach schodowYch Został on 
ukarany 30-złotową grzywną. 

Dwa nagła zgony 
SmierC portiera firmy .Bukiet" 

ł..6dź1 22 pa.źdlziemika. 
(~r) - W portierni firmy B-c:ia Bu· 

kiet przy ul. 6-go sierpnia 58 za•słabł na-
gle portier fabryki, 61-letni Krzysztof --
Rzeżiak, zam. w Cygance przy ul. Sze-" ""' 
r.olkiei .1.0. w 

Do chorego wezwano lekarza po·goto­
wia Ubezpieczalni Społecznej. Lekarz 
stwierdził zl!on Rzeziaka. Zwłoki zabez-

Sa m och o dy z propag =-ndowym·1 afisza mi ~~egł!inś':nie~cri;~~i~ra ~~li~i:()~~zaęł~ 
U dochodzenie, gdyż na miejscu przyczyny 

przejeżdżać będą -przez ulice Łod,zl dnia 31 b. m. - Program tragi-cz.nego wypad/ku ustalić nie było 
obchodu nDnia oszczędności" w naszym mieście mo~~gi, podobny wyipaaeli nagłego 

Łódź, 22 października. października propagandę oszczędności j zgon.u wydarzył się przy uł. Krasickiego 

( ) wśród swych członków. 5, gdzie o godzinie 6-ej rano znaleziono 
k Wczoraj wieczorem odlbyło się Akcja propagandowa w Łodzi pro- zwłoki w mieszkaniu własnem 35-letnie-

w gmachu P. K. O. przy Al. Kościuszki wadzona będzie w dniu 31· b. m. przy PO· go Romana Parzynowskiego. Tym razem 
nr. 15 posiedzenie łódzkiego komitetu mocy afiszów i ulotek, oraz przy porno- stwierdził lekarz pogotowia Ubezpie­
„Dnia oszczędności", na którym ustało· cy odczytów, wy1daszanych w kinach czalni Społecznej śmierć wskutek ataku 
no program przeprowadzenia propa- łódzkich przed każdym seansem przez serca. 
gandy oszczędzania w dniu 31 paździer· artystów teatru łódzkiego. Następnie na 
nika r. b. ulicach miasta przejeżdżać będą specJal· 

Postanowiono największą uwagę nie udekorowane· samochody i t. d. 
zwrócić na szkoły )łowszechne i śred- Organizacje i stowarzyszenia. które 
nie, w których urządzone będą specjalne chcą wziąć udział w obchodzie „Dnia 
po~adanki i odczyty, następnie uchwa- oszczędności" mogą się zwracać do ko­
lona zwrócić się z apelem do org-aniza- j mitetu obchodu. który mieści się w lo­
cyj spolecznych w Łodzi, aby we włas- kału P. K. O. przy ul. Al. Kościuszki 15, 
nym zakresie irzeprowadziJy dnia 31 tel. 127-75. 

Zgcie _Pobionic 
Z GÓRKI PABIANICKIEJ wraz z delegacjami przedefilowała przed pom-

W Górce Pabianickiej odbyło .sie organiza- nikiem Niepodległości. 
cyjne zebranie Obywatelskiego Komirtetu Niesie- Po defiladzie miał miejsce bankiet w sali 
nia Po.mocy Zimowej Najbiedniejszym. Domu Katolickiego przy ul. Tuszyńskiej nr 1. 

Na zebraniu by! obecnym starosta powiatu Uroczystość zaszczycili swa obecnością pp. sta­
łaskiego, p. Jerzy Rosicki. Na przew-0dnicza- . rasta i wicestarosta oraz prezydent miasta. 
cego komitetu p-0w-0!a·ny został obywatel ziemski PRZEGLAD KONI 
i dyrektor fabryki Dobrzynka w Pabianicach Dnia· 16 listoPada rb . w Pabianicach odbędzie 

Wypadki I zdarzenia 
doby ubiegłe) 

Lódź, 22 paźdzlernlk •• 
(gr) -.- Na ut. Żeromskiego, przed domem 

nr 95 przyciśnięty został wozem Stefan Cyrul­
skl, zam. w Lutomiersku. Wypadek liastąpił 
wskutek nieuwagi Cyrulsklego, gdyż w .;hwili, 
gdy stal na ulicy przed wozem cofnął go tak 
raptownfe, że dostał się pomiędzy własnl-· wóz 
a Innego wieśniaka, Wincentego Korplna ze wsi 
Bory~ewle, gm. Poddębice. 

- Również przez wóz nalechana została na 
ut, I<iliti~kiego 18 57-letnla Rytka Ciechanowska, 
zam. Pl"l'Y ut. Ceglanej 3. Poszkodowanej udzie· 
1lł pomocy lekarz pogotowia. 

- W szkole przy Al. t~go Mala 87 uległ 
atakowi nerwowemu 13-letni Zygmunt Kosiński. 
zam. przy ul. Ogrodowe! 26. Chłopca przewie· 
ziono do domu. 

p. Leszek Sokol-0wski- Komitet niezwłocznie się przegląd koni Pruez Starost..,. 
przystepuie do pracy. Czynności jego maia Właściciele koni w Pabianicach winni do tego ••• ---~~ii~5~----, 
trwać przez cały okres zimowy. czasu uregulować swój stan posiadania i za­

Z KARNISZEWIC 
meldować w magistracie nabycie i sprzedaż 
jakle w ostatnich czasach miały miejsca. 

ZE STOW. KATOLICKIFJ MŁODZIEŻY 
Ubiegłej niedzieli w Górce Pabianickie! z oka 

zii 10-leci<a istnienia Kat. Stow. Młodzieży, do- lillll~I~ 
konano ufundowania i poświecenia nowego 
sztandaru. Po ni!bożeństwie odbył się wspólny 
obiad w sali Och'l\tniczej Straży Pożarnej. 

REPERTUAR KIN 
POŚWIĘCENIE SZTANDARU TKACZY OŚWIATOWE: - Koenigsmark, popoi. dla dzie-

Ubieglej niedzieli po nabpżeństwie w fco- ci Roześmiane oczy. 
ściele św. Matetlsza na którym został poświe· j NOWOŚCI: - . Amfitrioo 
eony . nowy sztandar tkaczy. korporacja tkaczy LllNA: - Nie zwomnij o mnie. 

BURDPftWallace BE . RY 
Pocz. 4, 6, 8, 10. · 

CENY w wielkiej sensacji filmowej • Bo H AT ER'' 
MIEJSC 80 ur. . . . ' . Ol tle myolucii hiszpańskiej p. t.. g I 

od . 
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STRESZCZE1:JIE. POCZĄT.~rn POWIE5CI. I - Słucham pana„„ Bardzo chętnie I - Dziękuję.„ Czy tu wszystko ?„„ przebrać i pojechaliśmy do, teatru„·. 
Karol Halw1n, Jeden z na1bogatszych poten· . . · k · h ł ? 

tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- z mch skorzystam„.. - N1·e„. - odparł Tuz po chwilo- - z im pani POJ·eC a a 
go. dni.a na s.wym biurku tajemniczy list, nastę-l - Chodzi o to, że gdy przybyłem tu wym namyśle· - Chciałbym jeszcze do - Z moim narz.etzofiyin„„ Dyrekto.-
pu1ące1 treścu • I po raz pierwszy byłem przygodnym 1 dać jedną maleńką informację„ .. W czo- rem Wichrcmiem.„. 

t • - „Uprzedz~m pana P~ raz ostało!: ~ prze· świadkiem dość ostre1· rozmowy mię- ra1· wieczorem pan prezes przed wyj- - Aha„· I Medy pani wróci/a ?„ .• 
s an pan dręczyc i wyzyskiwać robotn1kow, kió- . . . , , . , . . · 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach dzy pamą prezesową a JeJ corką„.. sc1em pokłoc1t się z zoną„. - Po pólnocy„ .. 
ażeby pan !ll!ał.miljony,, kochanki i luksus. Al~ - Kiedy to byłQ?„. _ o co im poszł,o?.„ - Czy wchodzHa pani na górę?.„ 
krz>"'da msc1 się!„„ Niech pan o tem pamię- 1 - Przed tygodniem Właśnie czeka- T . . St • , lk - Nie„„ Moja sypialnia mieści się na 
tal„. óstr1 . .:gam po raz ostatni•„. M ś c i c i e 1 t t b k I 'k · b \ t . - egó me wiem„„ yszatem 1y o t 
I u d z k i c h k r z v w d';. 

1 
em u 0 ·o w sa om u, 0. ' ~ omego cdgł,os bardzo ostrej kłótnL.. Zwłas;ocza par erze„ .. 

H.!'lwiu. ie.st wściekły, . t~bardzlej, że "'., ?adal wtedy leka~z„. W s~sie~m~ ~oko głos pana prezesa był bardzo wzbu- - A czy pani kochała swa matk~?; 
o~tatn1m m.1es19cu otrzym_u_1e J'!z po raz dr!1g1 1 JU, pra~dopodobme w syp1afau cork: to- rzony„:. Proszę mu, oczywiście, 0 tym - Nioe„.· Przyznaję: - nienawidzi:.. 
tego . ro~za1u hst z „ogrozka~1• Wzywa. wię~ I czyta s1ę bardz.o gorączlmwa rozmowa. · ó 'ć łam Jej„„ · ~ - 1 • 

do s1eb1e znanego awanturnika spod c1emue1 N' . t · . d ł . , ~· t . me m W! „. Dl ? 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyn:eka mu pięć ie parnię am JUZ os ·owme tres1..1 CJ - Rozumiem„ Co ,daJ,ej?.„ - aczego .. „. 
trsię~y złotych za wykrycie tajem·oiczego „Mści- ro.zmowy, ale mogę powtórzyć główny _ Gdy prezes wyszedł, udał-em się - _To nh~ byla matka.„ Nie chcę o t:Y'm 
c1ela • 1e1 sens. . 0 . ć m6w.1ć.„. 

W __Pe~nei. chwili otwierają się drz~i gabi· - Słucham pana .. TQ dla mnie bar- ;a mm„„ ' pros~ę me przypuszcza '. - A jednak chciałbym coś uslysteć 
netu. H„lwm:i 1 na progu sta!e dawny 1~go ro- dz·o ci'iekawe. ze celowo go szpiegowałem„. Mam w od pani na ten temat·. Czy pani' nigdy 
botn1k, Stanisław Ziętek. Między Halwmem a , . · • . . , • t d · b · k' d• · ł · · . . · " 
Ziętkiem dochQdzi do ostrej wymiany zdań. - IGotma dotyczyła Jakiegcs męz- ym or;iu mne 0 owi~z 1 0 spe rn~ma. me grouła matce?„„ 

Ziętek po tej rozmowie wraca do rlomu Jak czyzny, Wichronia„„ Domyś!ifem się z Vf yszedlem dla ,t~go, ze zabra!do. mi pa- - Ni·e„. Byto raczej odwt-Otnie.„ 
pijany i z:iczyna ~ię zwierza~ przed Jadźką, mło- wymiany zdań, że obie sd'ę w nim ko- p1e:osÓW·„· I oto~ - na rogu urrzałem Matka mi groziła.·„ A raz„ .. chci9-ła mnie 
dą, u~od~1wą słu~ącą, z ktorą łą~zy go. glębsfe chają„. • Jak~egoś typa, ktory. podszedł do preze- oszpecić czy też otruć„„ n·ie wiem„·· 
uczucie, ze Halwm prZy pomocy mtryg 1 szanta· . sa 1 konferował z mm bardz'O długo C . . . . . 
żów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych - To cieka we„. . . „. - zy me zyw,1ła pal1!1 z tego powo-
rękach i teraz zmusza go do zamordowania - Córka wypominała m1tce że - Czy pan nie zna tego człowieka? du uct:ucia zemsty?„. 
mieszkajcego pod nim .niejakiego Aleksandr~ choiała ją oszpecić, czy też otruć„. Źagro I Tuz wahal się przez chwilę„. W1esz- - Może.„ Nie wi.em„„ W każdY'm 
Arbuzowa. Podczas łeJ rozmowy przychodzi · • · · ~- 1. • · • • l' · l · e d ł · · 
Arbuzow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie- Zli.a JeJ l\.onsel\ ~encJami, Je~e 1. ~Ie zer- CI· o par · razie„„ . . . . . . . 
czór, na partię szachów. w1·e z Wrchmmem.„. Ostatme JeJ stowa . - Znam.•„ W teJ chwili do poko}U wszcgł :eden 

. W pewn.ej chwili P?,d wpływem alkoh?lu brzmi1ały: - „Będę się broniła!.-. Tak f -Więc któż to był?„. z wywiadowców i położył obok komi-
Ziętek traci przytomnosc •. G~y oprzyto~01!lł, s.amo nie będę przebiernła w środkach I Tuz obejrzał się czy nikt ich nie pod sarza na stole błyszczący rewolwer. 
skonstatował ku swemu w1elk1emu przerazen1u, · k t I" ' , . . ' Il . ł · k ł 'd k 
że przy nim leży martwy Arbuzow„. w tel Ja y .. „ . s,uchuJ1e 1 odparł: ona zer~a a się Z rzes a na Wl! o. re-
chwili rozległ się trzask, jakgdyby ktoś zamykał Wentzel stal przez kilka minut za-1 - Arbuzow... . wolweru 1 krzyknęła. 
drzwi. Kto go zamordował?.„ Na nocnym sto- myślony wreszcie zapytał· - Gdzie go pan z.niala2't? - zapyta•f 
liku Ziętek znalazł notes z adnotacją: - „Uprze· ' · komisarz 
dzić Ziętka - niech pilnuje medalionu!"„. Zię· Rozd-iał ... .._ T · b k l · L 
lek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu ... --~ - u o (} „.. w sa onae .. „ etat za 
na zastanaw.ianie się, zawiadamia więc telefo· ' ' ,.-., .<Brd~rlft 1. JOQ.4 I f" piecem„ .. ~ 
nicznie Halwina o śmierci Arbuzowa i ucieka ..ll&'iJP ...... ..., "'-'"„ f'I) po fJ(U Komisarz wziął rewolwer do reki. 
przerażony do swego pokoju. Przerażenie jego Sprawdzi·ł w magazynie n:ie . było ani . 
wzrosło, gdy I?O kilku dniach ujrzał żywego Ar· - Poproszę pana Iialwina! - rzekli ttalwin opar! się o krzesło· Uginały · d · k l T 
buzowa„. Okazało się, że był to uchnraktery· nr t 1 JC neJ u i. rzymając rewolwer w r~ku. 
zowąny. sobowtór zamorodp.w~nego w tajemniczy V\ en ze · się pod nim nogl. patrzał z pode łba na Ilonę, kjóra qy_tQ-_ cc..1.n 
sposób Rosjanina, którego · podsunął Halwin, aby . Prezes wszedł do sypra:łni. 'Na twarzy - 0 tle sobl-e„. 'tH-'ż'Yt:>ominam:„ ' nikt tala, nie mogąc wydobyć ze sfobiie slo-
w ten sposób wydobyć dawne tajemnice Arbu- ,J.egp mąfowato, się zmęczenie. .mnie ni.e za,trz:yrpywaJ..- . wa. _ •. 
zowa. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo- - Może pan prezes zechce mi wyj.a- - Czy pan jest gotów to powtórzyć, - Kto ukrył t·~n rewolwer ... „ ·~:~ 
wabia Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema· · ·, · k · t t · k t łt ł · · ? " .r.Q ł''" 
wia przeciwko niemu, wobec tego musi milczeć STI!C Ja Się OS a Il!O SZ a owa O p.ozy- panie prezesie· .„ cem ?„. - zapytał SpOKOjnie. 
0 machinacjach Halwina. cj.e małżeńskie pana prezesa?... Wentzel wpatrywał się uważnie w Ilona milczala. 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no- - Ostatnio bardzo dobrze„. DawnieJ· jego bladą twarz. ttalwin stru:.:hlat. p · p 
cy napadł na Jadźkę jakiś barczysty drab, kt6· M ó ć - am. roszę się przyznać .... 
ry żądał od niej wydania medalionu. Jadźka wy- zdarzały się pewne różni-ce zdań, ale - ogę powt rzy ··· -odparł ma~ W przeciwnym razie będe musi.at panią 
jaśnia, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę ostatnie mi,e si·ące upłynęły nam w zupeł towym, bezdźwięcznym gf·osem. aresztować„„ 
po jej kochanej matce. Ziętek znstanawia się nej zgodzi•e„. - odparł ttalwin bez za- Komisarz uśmiechnął się zlośliwie - Ja jej nie zabiliam! _ kirzyknęła 
nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki wy· jąknienfa. po raz drugi. I nagle rzud~ ostatnie nie- Ilona, zakrywaJ'ąc twarz r"'k·oJ·na 1. wy· _ 
padek ukrywa go· pod podłogą. PewneJ!o dnia w· k . d h k ' t . V 

.Jadźka poznaje na ulicy ~wego napastnika. Jest - ięc sprz,ecze za nyc r.ie by{·o? ccze iwane PY anie: buchając płaczem. 
to Rudziak. - Nie„. absolutnie„. _ - A rewolweru nie widzin·ł pan w _ Niikt 0 tym ni·e wątpi„„ Ja nie f!Y-

Tymczasem Halwin wraz z lnnvml przemy- - O której pan prezes wyszedł tym pokoju?! tam w tej chwili, czy pani zabifa matkę, 
słowcaml angażuie detektywa Weba. który wczoraj z domu?... I ttalwin bez namyslu odpalil szybko: le · b ł A 
pod przybraną nazwą „Czarne~o Króla" przy- w· d · t r cz czy pant za ra a stą~ rewolwer? 
stępule do decyduiącei walki z talemnlczym - Okolo wpół do dz.iewiątcJ„„ - .1 zia.~m.„. . . . - 1ak! - przyznała Si'f; wreszcie. 
Mścicielem. Dotychczas był tylko Jeden czło- - Czy przed wyjściiem pan prezes W teJ chwil! otworzyly się ~rzwi l na - Dlaczego pan4 to uczyniła?„. 
wiek, który widział twarz Mściciela. Czło- rozmawiał ze swoją matfonką? p~ogu sta~ę!a Ilona. ~yglądaia strasz- - Bo batam się·„ Ten rewoiwre był 
wiekiem tym Jest lokal Halwina. Antoni, który - Tak·„ me. 9~zy J~J o mał•o me wylazry z orbit. mój..„ właściwie nie mój.„ ale .•• 
Jednak został ranny w głowe. Lekarze nie _ o czym rozmawi'ali'ści'e?. ... S. ł.aniaią•c Slę,na nog. ach .• dop,ad'ta do sto- AJ '? 
mogą dokonać wyjęcia kuli. Antoni wskutek 1 k kt d ł k - e CZYJ „. 
tego został sparaliżowany. Nie może się po- - Żona miiata wyjechać do Włoch„... \ a, przy o?m Sl•e Zia omisarz i hi- - To by·r rewolwer pozyct<Yny me 
ruszać I mówi nlewyraznle. Na pytanie kto Rozmawialiśmy więc na t·emat jej wyja- s erycznym gi0sem zawo·fuł: . . . skradzrony ... Ja go skta-dł1am„„ Pod~bał 
Jest Mścicielem odpowiada niezrozumiale: zdu .. „ . - . Sł>:szaltm WS~Y?tk;o!... ~ÓJ OJcie.c · mi siię.„. 

- „La iełły!" - Czyli, że rozmowa była spo- J~st mewmn>'.„„ qn JeJ ~1·e zab1l.!..: DaJ: - Więc skąd on się wz.ią1 w tej 
Co to ma znaczyć - nikt nie rozumie. kojna? CI~ mu spokó1!„. Nikt tu me ponosi zadne1 sypialnL? . 
Pewnego dnia w małej cukierence na krań· I N ikt' 

cach miasta pani Renata Halwincwa spotkała ttalwin zawaha! słę, lecz tylko na se- wmy „„ •····. . - Nie wiem.„ Leżał w szufladce 
sie z Arbuzowym, z którym miała dawne p~- kundę i odpalił stanowczo: dłol Z głuchym Jękiem opadła na PO- me~o nocnego st.oJi~a„„ M:óże matka go 
rachunki. w trakcie burzliwej rozmowy Halw1- - Absolutnhe spoko,fna!... gę. . I . wz1:ęła„. Ona zawsze szperafa w tńol'Ch 
uowa zdemaskowała Rosjanina, poznając w nim - Ilono. - zaw. ollal ttalwm, . PD.d- szufladkach.,.. Zrcszłlo., . n.1··e n ..... ·em sk· d 
dawnego swego lokaja - Jana. W rozpaczy - Aha„. - mruknął Wentzel, nie dl ł 6 k U kó •Cł w. ą 
chwyta rewolwer i chce go zabić, lecz rewol- ukrywając już złośliwego uśmiechu. - n~sząc om ~ ą c r ę. - spo l się„ on się tu wziął...•. ale gĆly gÓ ujrzałam, 
wer zaciął się„. A o której pan prezes wrócH do domu? Nikt chyba me przypuszc,za nawet, ze zdawało mr się, że podeirzeńte za-rai pad 

Jan pędzi natychmiast z tą rewelacją do Hal· _ Nie wrócH•em tej nocy do domu ... bylbym .zdolnr_ do . cze!'ios podobnego„„ n1e na mnie·„· 
wina, który postanaw_ia odbyf z ~oną, d~cydu· p i.. • W teJ c.hw.1!.1 wzrok .Jego skrzyżował W,entzel wstaf. Zwr.aca·i.:.c· si· do· , _ 
jącą rozmowę. Halwmowa nie da1e się 1ednak rzy.ylem dopiero na wiadomość o tym ko W r-t ę w;y 
\ •zarzuca mu zamordowanie prawdziwego Alr· wypadku„.. SJ.Oę,.~e ~polJrzem;m . ml1sarza. entzel wiadowcy, który ten rewolwer przy. 
buzow·a. Halwin wypiera się ~tanowczo. A ~ . P ru~Wa-1 g ową l sz,epną : niósł rzekt· . . 
pani 'Renata przypomina mu iego przeszłości. - Gdz11e pan prez,es był w nocy? - O tym jeszńz·e pomówimy ' p . . . k . , . 
J!dy siedział w Ameryce w więzieniu za defrau· - u„„ mojej sekre~arki..„ _ A zwracają·~ się do Uony:··dodał wolwe rbslę kmi typo ~~~ gdi'~7 ~en re-
dacje„„ • • d • :- Aha„„ Proszę m1 wybaczyć to py głośno: · . r Y u ry „ .c-'d.ll! pozwoli z na-

Następnel!o dnia z rana lokai zaw1a amlll tan e C t . . b mn.„. 
, H 1 · · · R • ostał a 1 ···· zy pan prezes częs o u meJ Y- - Niepotrzebn11'e pa ... " s1·ę dener""UJ'e· w,.„ 1. d . · . 

telelomcznie a wma, ze pan1 ena,a z wa? W t . ób . . '.u . "' ...,zyscy pi;zesz T O sąsiedniego sa-
z a lll ord o w a Da. . en s•pos me do1dz11emy do mczego. lonu Wywi·adowcy kro, ~·. . „ . 

Na ·miejsce tajemniczej zbrodni przybywa - NLe„. Ostatnio .. „ Czynię to wy- Chyba pani również zależy na tym aby _:_ Cz ani uk nczy1i: rew1izJę. 
komisarz Wcntzel oraz wywiadowca. żmu~ek. raźnie na zlecenie mego detektywa, pa- wyświetlić zagadkę śmi1erc~ pani ~atk1i• pi'ecem? y ~ .zwrórcrłta ~n rWewot.lwel r doza 

z pierwszvcb przesłuchań wymka, ze po· w b któ l 'l . k d ? ' „. I się en ze 
przedniego wieczoru jakaś • tajemnicza. osob~ na ~ a, ry po eo1 m1 „zaopie o- praw a Ilony. 
chciała się wedrzeć do sypialni Hal~oweJ. wać się" paniną Janką, gdyż prawdopQ- - Tak! - odparta Ioina· stanowczo _ Tak odparl . h .. · · • 
Lokai Feliks widział czafną postać, znikającą dobie podejrzewa ją o coś„. wracając powoH do 1normalineg0 stanu·' Komrsa·;~ ~r6c'~ : . oic 

1
g-

1 
. d W;. 

na rR~~1:1:· pałacu nie dała pożądanego rezul- - Aha.„. A czy pan wczoraj wiecz-0 - A więc właśni·e.„. Dlaczego pani chroniia: 
1 ię z 9 e: '0 

tatu. Wentzel zwrócił tylko uwa~ę na tylne rem udał się do niej wprost z pałacu? wpadła do pokQju akurat w chwiiJ.i, gdy - Czy ten rewower je~t pańSik~ ·1 drzwi pałacowe, które wydały mu się pode1rza· - Tak„ . mowa była. o ~ym rewolwe~ze?.„ Rewol sności·ą?„. · <\ W a 
ne już za pierwszym razem, gdy polował tu na N' t ł d wer W sypialn b ł T t W 
Mściciela. -. 1e. za rzymywa się pan po ro- . . 1 . Y .... . o Jes pewne.„. . ichroń przyjrzał mu się tiwatme 

Przy okazj.i zatrzymat się w pokoju, 
w którym leżał Antoni. Przyw i tał si.ę z 
Tuzem .i p i el ęgn iarką. Oboie potw;er­

dze mgdz11e?.·„ . . Więc g~z1e ?O się P?dzq.ał?„:· i zaprzeczył ruchem głowy . 
- Nie„„ odparł ttalwrn mepewnym - Nie wiem„„ Nic nie wiem.„. - Nre • 

glosem. . . . - .~iedy pani widziała matkę po raz Komis~;z wyszedł z salonu. 
. :---- A czy mkt nie zatrzymywat rów- ostatm. „. . . . Po ki'ł'ku minutach wr6cil wid ć 0 n; ez pana?„.· I - Przed kilku dmam1 .• „ ·dzo wzburzony. Przy otow~n a · .ar 

na Na twa'.ZY ttalw!na zjawił $ię wy.ra;; - A. wcz~ra~?... . . do odejścia, gdyż nos~ alt Y byl 1Ut 
zaklopotama. Wargi poczęty mu drzec. · . - Nie w1dz1alam JeJ przez cały i nawet rękawiczki. w rę~u f; kape,tu_sz 

dzili mu zeznan ia f el iksa. 
Tylko Tuz odciągną ! kom!s~ rza 

str·onę i dodał: 
- Mam dla pana komisarza 

informacje, które może panu się 
da dzą.„ 

pewne - Nie pamiętam.„. dz~eń„. Wyszłam zaraz po obiedzie„„ kiś papi·er. zyma >a· 
- Nrech pan sobie przypomni..„ I W•1eczorem wstąpiitam tyl1ro na chwi- D I , 

przy- Czy na rogu nikt pana nie zatrzymywał? lę około wpół do dziewiątej, żeby sie 8 SZy Cf_ąg jutro 
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Dr Rundszte1·n Dr. MI:D. D 'J NA DEL Dr. med. PRZYBLĄKAL się pies „Doberman". 

A.:uszER-arNEKoLoa I\. KIESZCZBlsk i A!~sz:R.atNEKoLoa I ff TAU 8 EN H AUS g_~g_a~~;~bs~~~_okz:_ ~~wrotem k_osztów, 

POMORSKA 7 Telefon CIDRURO • UROLOG ANDRZEJA 4 Telefon ~KUS~ER_ . Cill'łEKOLOG ~~;~O:y~oę~e 10 P;f~c::1ie~:$~;~;ut~ 
. . ' 127·84 przeprowadził się na ul. 228-92 PrzyJmuie 00 8-9 r. I 4-8 w. Al. Kościuszki 17. 

Przł'1mu1e od 8~ !.__ 4-8:_~;_, Al. KOśCIUSTEZKL.I 6
1
o
74

C
0

R
99

ó
0

& ZamenJ1ofa) przyjmuje od 10-12 i od 4-8 wiecz. Z 1 .:.:;;....:.:.::==:.:....;:~-------gi ers k.a II 2ia:90 l•dYnY sp~~ob ICłYZYS 
0!~E~~R!S!N~.~!otme~.H. LUB1czDr. KłilCZkowa ----DR-.M-ED-.--KuRTu;yv.;;2v-c 

RYCZNYCH l MOCZOPŁCIOWYCH Chor. skórne I weneryczne POŁOŻNICTWO i CHOROBY M GLAZER Łódź. Piotrkowska 141 I tt-go Listo· 
NAWROT 32, front. 1 P· Tęl, 2.13·18 przeprowadził się na ul. I(OBIECE. • pada 37-a P. K. o. 600.626 Łódź. 

o~ 8 ~o 9-?0 ri;ino 1 od 5-9 w1ecz. PILSUDSKIEOO 69 PIOTRKOWSKA 99 t l 213-66. CHOROBY SK()RNE I WENF..RYCZNf POTRZEBNI starsi. meżczyźni i chłop 
__ medz. • święta od 9-12 w 2~ (Róg Narutowicza). Tel. '141~32. przyjmuje codz. od 10-°-12\ 5-8 wiecz P o w r 6 c I ł d d . ' L . k 

od 8-10, 12-2, 5-8. w niedz. 9 11. Zachodnia 64, tel. 185~49 ~~. C~ch~~kL azy gazet. utom1ers a 

Dr. Feldman or. HELLER Dr. Niewiażski przyjmuje od 12-Z•od 7-8.30wie<:2.D Jł\łł PDbAK 
w niedziele } św!eta od 10-12 WPOł r. . 

AKUSZER • GINEKOLOG Spec. chorób skórnych, wen,~rycznycb SpecJ. cbor. wenerycznych. skórnych 
· I mocw11łdowych i seksualnych J 

KILl~SKIEGO Nr. 113 (róg Nawr1:it TRAUGUTTA 8, te't. 179•89 .AN!JRZEJA s, telefon 159-40 ,5 n. TRWALA ONDULACJA ap:ua- CHOROBY WEWNĘTRZNE 
1 Telefon 155•77 

przyjmuie oC: 8-Ii 
1 

od 4_ 8, PrZYJmuJ~ od 8-11 rano 1 od 5-9 ! tern parowym lub elektrycznym, wy- i Allf.RGICZNE. 
w niedziele i święta od 10-1 w medzlele I święta 9-12. I konuie chrześcijański zakład fryiier-oabinet Eleldro- i światlolrezniczy 

ski, Główna 33. 2s.1oul. NAWROT N2 7 

!~. ZIOMKOWSKI DOkfór TREPMAN ! ~- -~NO_W _z ~~brą prezenciti do ku;- Tel. 164·21. 

spec. chor: wenerycznych, skórnych, specJalJsta chorób wenerycznych, j turalnei pracy propa~andowel poszu- Przyjmuje od 5 do 7 ~ei. 

DR. MED. 

Markowiczowa włosow ł moczopłciowych skórnych. moczopłciowych 
1
. kuje się. Wysoki zarobek. Zgłoszenia ANGIELSKIEGO konwer.sac!i i litera• · 

choroby skórne i weneryczne 6-go SIERPNIA ~. tel. 118-33. Z d Ir r- tel. osobiste z dokumentami od 11~1 i tury udziela rutynowany nauczvciel. 
M<?NIUSZKI 2, . tel. 166·35. Przyjmuje od 9-IZ i 3-9 w niedz. i a Wa Zna U 234-2i\ 3-5, Łódź, Piotrkowska 84, oiicynaVI. Zawadzka nr. 21. m. 8-a, front, co 

Przyjmuie od 8""-1 t od 3-8 wiecz. święta od 9-IZ. od 8-11. od ' Z-4 1 od 6-8 wlecz.1 prawa, ostatnie wejście. . dziennie zastać od godz. 4-8 po P'JI 

, ••.••.••••••.••••• „ ......................................... „ •••••••• ,,.... .......... „ •••..••.•••.•.•.•••••• „ .•.........•. „ 

,:iiiiiEf i:~ j :E~tej Benia111 i n~ Gig I i 
Sienkiewicza 40, § „NIE ZAPOMNIJ O MNIE" 

· telef.on 141-22 ~ w po,zost. rola•oh Pocz. o 4. W niedz. o 12. 

Dziś: i dni nastepnych I ~ fitmi~ ~~~~I~~~ letni chłopiec Na I~szy seans wszystkie m. DO 54 gr. 

1SPiaaWmii"D'raYfil&a 
o W roli głównej: uciekinier z Niemiec, znakomity tragik FRITZ KORTNER 

„ • , ~ Nadprogram: Autentyczne zdlęcie z pogrzebu Dreyfusa. 
ANONS! Następny program: „Nowe priygody Tarzaua", ..••. „ ......... „ ................................ „„„~ ••• „„ ........ ~ ............ „ ...................... „„ ••••••• „ ...• „ 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 

!JAN KIEPURAi 
d w swoim pierwszym amerykańskim filmie tJ. t. 

o 

........ ~L...llL.m...ILA.: ,,Pieśń Miłości'' 
Partnerką Kiepury jest Oladys :5warthout. 

Passepartout J bltety ulgowe nlewatn._ 

'!' 
Cli 

f;.lłndrz.f!j Żońsfti ~~~~~~~~~~~~~~· że studziła zapały zalotników. którzy tym incydencie. I na mak zgody za-
.- ' ' nie śmiąc ryzykować, woleli raczej rzu- tańczmy razem tego walczyka· 

cać się na 1ł1atwiej1szy łup: na amerykań- Juliia spoglądała z odra·zą- na ten zle-
s'kie panny, które wypróżntwszy w ba· pek patosu i bufonady. 
rze drugi i trzeci kieliszek, napełniały - Nie, panie markirzie! - odparła 
salę we1sołym zgie~ki·em. sucho - ni0e zatańczę z panem· I wogóle Ich .Pierwsza miłość 

\li 238) 

Orotomirska, ścigając oczami ciot- proszę pania. ażeby zechciał nic zbliżać 
kę, odwrócil:a się nagie, czuj'ą1~ na 5„:Jbi1e si1ę do mnie wJęcej. 

Powieśf spółczesna ~ czyjeś hi;pnotycz,ne spojrzenie. Don Miguel wypiął dtmm.iie pierś. Do-
iii' Tuż przy wejściu na taras stal moc- stojinym i"'uchem włożywszy w ok!o mo-

Danuta Kresińs!(a, r.ksredJ'tn'.!o w mfl•.1 Zmarszcz,ona twarz admi•rafa: r:czja- rno zbudowany mężczyzna o męskiej noki, zmarsz,czyt czoło: 
~::J~ieow~!~~atnym Jana Zarysn zostale śniła się. nodzie,wyrazfrstym pr·ofilu i ~miatych - HrabJno, znaczy to, ~e daje mi pa-

Nie mogąc i:naletć prac„ _ mając na Wa1c.„ Talki sam, jak ten który gra- oczach: byt to ten sam ni~eznaJ.omy, któ- ni rekuzę? 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· no kiedyś za czasów jeg;o 'młodoś\..i„ .. ry dziste}szego ranka podwiózt ją łcd.tią·I - Tak iest! 
$,za. Vv.'alc najsz>Częśliwszych dali je\l'o życ:a. Juliia poznała ·go niaty,chmiast po Jego - Czyli J1nnymi słowy chce mni1ę pa-

Dowiaduie się o tem narzeczony Da· ~ bh, h h · b 'ć · d M' 1 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc -:- Wszystko minęl,o - pomyMal 'iyszczącyc oczac· · . . . m 0 rau • f!l'lll'e ion l'g1;le a marl~izi 
w platonlczność tego stosunku. zrywa stary ofi,cer _ a ten walc wieczni'e mlo~ - We fflaku prz.entu~e suę !lldle! - Jroca~te Gmpoz.o el CasteJo de Tondo 
z nia. · dy ~ wieczni.e uśmiiechniięty dźw:o~zy skonstat,owala, spog!ąda1ąc w je~o stro- et W1ttoriro, piotomka.„ 

Kre.siil.ska po wielu przygodach poznaje płynnymi akordami i każe snuć sd'ę do nę· . . . - .„. Krzysztofa ~o,lumba i km:yna 
tajemniczego dżentelmena. Karola Ocnicza, taktu zakoc, hanym. N1eznia]'Omy,, sk,onstat1ow.awszy, ze Burbonów _ przerwafa ironicznie tyra-
który - ciężko chory - żeni sie z nią. ł t ł ł d t 

Stanisław Reczyński zostaie szoferem Stuknęły }ego oh~sy. z 10 ~w 'os~ P.am raczy~ go . '~3 rzec, ~ dę iegio Orot'omi~rska. - Jakiek10! wiek 
u Julii hr. Grotomirskiei. Miedzy szoferem - Czy pani baronowa p·ozwoH?„. Za le~1m usn:ii1eche~ . s~rnąl 1eJ głowa, 1 prz.yl~pi pain sobi,e jteszcz.e tytuły nie 
I hrabiną zawiązuie się płomienny romans. tańczymy i por,ozmawLamy 0 dawny<:h sk~erow:ał SI~ ku meJ. . . zm1em pan fa:ktu, że jest pan ordynarny, 

- Czy to cór<ka pani1? - zapytał, czasa,ch. , -, Pewm,e zic~ce J rprbslJ'ć m;nke do n,i,by prosty parobek.„. I dlategu oś\viad 
oczym,a daJ·ą,c z•nać pani Matyldz.ie, aże- PaJn:i Matyldlą. nie tańczyła już dawno. t~nca. - pomy~ a a u ia ek~ wię ste- cz:am panu raz j~szc~e, że nie mam za-

. ·,, , . . . . Temz J,edalak nie miała serca, ażeby mu ~o zr.esz~ą entuz1azmu, wzro Lem szu.-.a- m1aru znać go w1ęce1! 
by przedstawda go PLę'knieJ sweJ to- odimówi!ć .. „ A może nawet była S'Z<;:zęśl.i~ Jąc Jciiokt~11· h .

1 1 
. . . - Zgoda! - odparł markiz - może-

warzyszce. wa że nó · k 1 . . a oz za c w1, ę za p ecam1 JeJ za. · j · . j . ć N' , . 
- Nte, to moja siostrzenica!..- Po- ' z, w - . ·O ysząc s~ę w .ramiO- brzmiał m ski, łos: my się u.z w.i.ęc~ me z_nia • 1'emrneJ 

zwól Julio że ci przedstawię starego nach starego admrrała, mowła sobie przy p: ~ g 1 • 'ć . d z·echce m1 pant ofJ,arowac teg;o walczy-
przyJaciela,'moJej ~fododś~k sira R.ober~ pomni,eć _d~wne, dawne cz:asy„. . tańca? am, C'ZY wo no m1 zaprosi Ją o ka! Nfoch oo będzii'e nasz walczyk poże-

ta of Wi1emenmde. .2 usmi.eche~ spoglądała . na me~ [ Zaskioczona hrahi:na odwróctfa :;;ie gnialn~,· . . . 
Stary admirał Il!ie mLal zwyczaju ca- J~11Ia-L.udw1ka, ,k1~dy . t:riochę :11ezgrabm szyb'ko i zmarszczyl1a brwi: nie spodiie . JuL!a, me mogą~. odczepić s1ę od n.a­

fować młode pan.te w rękę. Teraz j,ednak 'W swoach sta~~,sw.eck~c~ rnamerach~ a~e wata się bowtem, że po tym 0,0 się stało hęta, , l'lozgląda!a się dokoła bezr~dme, 
po~hyl:ając słę nad dł·oniią hrahiny Gro- dystyng,owam I spoik'o.m1,, przesiuwal: się don Mi,guel Irocante będzie miał tyl·e t~ }akgdyby. szukaJąc pomocy: I oto mh~ z 

toi:nirstkLej, zauważył po wers:ilsku: w ta:neczn.ym r·ozchwiamu p,o olysz::zą- petu, ażeby się do rtiej zbliżyć. pod.,z1emi. wyf\osła przed mą postać me-

- Jest pani bardzo piękna : prawie cych p,aru{ltetach„. A markiz jak gdyby nigdy ni,c, uro- znaJome~o z t?dk;· 
tak samo ja'k trzydzieści p tęć lat temu czysty i napuszony, kłaniał sii} z gran- n·:t Ts.en postąpiwszy krok naprzód, sklo 
• • • t' k 1 Rozdział sto trzydziesty czwarty d '• ,1ę. 
JPl c1·0 . a. ść essą: c I · ·, · d 

I znów zamyślił. st~, jakgdybY. roz- . NOW A Z~AJOMO . . - ttr~biino, -:- diekl:amował - w:em, tań;;:? !:! wo no. mi zapwsic pamą 10 

marzyl·o go spommeme o pewneJ to- Iirabll!1a Orotom1rska, spoglądaJąc z ze postąpiłem niegodnie tam na skcl[nej S , . z~pytal . . 
warzyszce, którą tyle razy ąwldywal kie półuśmiechem na tańczącą ciootkę, nie za wysepce .... Ale przebacz mi, albow:em na iiftoirzemet m~r~iz~ klne~yl popatrzył 
dyś jako młody kapi tan, gdy n2 chylony uważy l a nawet, że z kolei równi1ei i ją \:i.'inna jest nie tyle moja pl~chość, ile ' ruza os re Y 0 J~ sz Y ~t· · , 
przez burtę krąż,ownika, . spogląda! w l obserwuje kilkadziesiąt par męsk;cb twoja ur·oda. Prawda, żeru s.ię zapom- mę ja ~.rzepraszam n~/mocg ieJ,tl.e t1 da 
zi:eloną toń wody„. l oczu. niat, że poni·óst mnie - jtako syna cgni- Z' ~z~ ierwszy prosi em 0 anc.L -

lecz oto muzyka zagrata walca. I Każdy z nich zatańczyłby :;hętnie z stej Iberi,i - temperament. Lecz ponic-„ <1 . , 7-ekat. 

R:o~chwialy s ię i rozwibro wały ulyn ta. złotowłosą ślkzną panią - ale dy- waż ty, hrabino piękną swą rączką wy-t (DalszJ' ciaJ? jutro). 
i;:c echa fal istej melodit l stYnkcja Julii miała YI- sobie coś takiego, mierzyłaś mi kare. zapomnijmy o en.tym[ 
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o tmosfere w spore· e'lu:~~::::7i;;;:;;:r.~~~;~:~: 
J k I ' ' ' d k • d b b ) k • czymiją się międzynarodowe zawody tenisowe ' a zna ezc sro I za ra cze na o ecne o ącz l w hali o puchar króla Gustawa szwedzkiego. 

• Król Oustaw znany na kortach pod pseudo-
o rga DJ Z 8 CYJ• De 1· wv·nhowawcze nlmem „Mister O" ofiarował 1mchar. rozgrywki 

.y '- :.1 o który nazwano rozgrywkami o zimowy pu-

Kraków, 22 października. I cyJ sportowych dla zawodników we wszyst- 1 7) Sprawa zorganizowania młodzieży nie char Davis2 • , • , 

We wtorek w godiinach wieczornych odbyła , kich miastach powiatowych na terenie O. K. 5. 1 zrzeszone) dotychczas, a uprawlalącel sport. Do ro7;grywelc .z:d?slł~ sle li;ill~anas~ie panstw 
się w I\rakowle lwnferencla sportowa zwołana I 3) Propaganda przez cylde odczytów I po· 1 8) Organlzacla kursów I przeszkoleń dla ale '!' miarę zbllz~ma .sie termmu ich rozpo· 
przez dowódcę OK V gen. Narbut • Luczyńskie· 1 gadanek w klubach I związkach soortowych. działaczy I prelegentów sportowych. ~e~~~·c~oraz wlęce1 panstw rczygnule z udziału 
go w sprawie znalezienia. środków zaradczych 4) Propaganda w ?rasie i radio. 9) Kwestia zapewnienia odoowlednleJ po- w ty~h dniach wycofała sle Irlandia, a obec· 
na braki I bolączki orgamzacylne oraz wycho· 1 5). Kwestia ogramczen~a Ilości klubów nie t mocy lekarskie) w związkach i klubach sporto- nie znów z udziału w zawodach zrezygnowała 
w~wc~e w sporcie,. ujawniające sie, w nicodpo-

1 
spełmaiących swych zadan. I wych oraz na boisku w czasie zawodów. finlandia. Państwom, które miały grać z obu 

";~edmm zachowamu się sportowcow oraz PU· 1 6) Sprawa zachowania sie młodzieży szkol- Należy przypuszczlłt, że podobne konferencje tymi zespołami przyznane zostaną walkowery 
b.ICNnoś~I ~a zav:lod~h sro~t~-;vych. d t l . I nej na ·imprezach sportowych, która omawiana zalnlclowane przez Kraków odbeda sle również i zakwalifikulą się one bez gry do następnej 
• 3 on erenci 0 ecn Y orze s aw .cie c będzie na speclalnef konferencll zwołanej przez I w Innych ważnielszych ośrodkach soortowych ryndy. 
swlata sportowego okręgów krakowskiego 1 ślą-, okręgowy urząd W. P. w porozumieniu z kura-, w Polsce co niewątpliwie przyczyni się do o- · 
skl~ok. WóJ i kl. k' lk Ok U torium okręgu szkolnego krakowskleito i śląs- czyszczenia niezdrowe) atmosfery, oanu)ącel na z~llni&,z· ein·e m•~trz'ostw 

• c c ierown . ręgo'Yei:o rzę· , kiego. nas;r;ych bolslclłch sportowych. g2'\uBI~ łlll 11 ~ 

~u W. f, poruszył zagadnienie etyki sportowe! 1 ••••••••••••~•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 1ako czynnika wychowawczego w soorcle, stwo I · 
rzenla ?dl!owiedniego .apa~atu on~a~izacl'.inego 1-°"R~riJJ.JJ ~11116.&~e rzeof.re §f.Tro6fte Rzym, 22 październlkt-
dla umkmęcia iniedoc1ągmęć or1tan1zacy1n1rch, - Zakodczyły się tu rozgrywki tenisowe o kra-
przcszkolenle instruktorów, organizowanie po· I s t d m • b · • )owe mistrzostwo Włoch. W grze poJedyńczeJ 
gadanek w klubach przyczym zwrócił uwagę, że • us ""m s a ze owa n I a W " s I 42łi panów ostatnia czwórka grała systemem punk-
działacze sportowi powinni pamiętać, że orga- 1 ~ t,,i; Vat I . U ~ towym, każdy z każdym, przy czym pierwsze 
nizacle sportowe maJą charakter soołeczny, a l miełsce I tytuł mistrza zdobył Pa!mlerl. który 
przeto .winno się ~wracać baczna uwagę na ; Die J•est jedn8kOWY We Wszystkich Okręaach I w roku ubiegłym dzierżył mistrzostwo. 
wszczepienie zawodmkom zasad szlachetne) ry· n W ostatnim meczu Palmier! zwyciężył Ta-
wallzacil, lctóra pozwala zawodnikowi uznać j · Łódź, 22 Października. przllz Wyl)lsywanle punktów przyznanych za· ronll;fto 1 :6, 5:7, 6:2, 6!4, 6:2. 
wyższość przeciwnika walczyć szlachetnie I u· I Minęło już 6 tygodni od walne1w zebrania wodnikowi na speclalnel tabllcv. W grze pnledyńczel pań mistrzostwo zdo­
mleć zwyciężać Jak I przegrywać. W przyszło. Polskiego Związku Bokserskiego, a mimo to nie• Na Sląsku mistrzostwa drużynowe klasy A była Tonolll. która w ostatnim meczu pokonała 
ścl winno się uniemożliwić ekscesy na wldow· 1 uregulowana została Jeszcze do tel oory kwe„ sędzinie się systemem trzech sedziów: jednego .M:mzutto 7:5, 6:8. 6:4. 
nlach przez odpowiednią akcję propagandową stla sędziowska. w ringu I dwuch punktowych, a mecze mlstrzo- W 11:rze oodwólnel panów tytuł mistrzowski 
w prasie I na boisku za pośrednictwem umiesz• I Jak wiadomo na zebraniu w Poznaniu posta· 1 wskie odbywalą się nadal w czterech run- J)rzypadł w udziale parze Taronl Gulntavale, 
czonych napisów, wnieść do klubów I związków nowlono wprowadzić system Jedneito sędziego' daoh. . która nlcspcdziewanie Pokonała faworyzowaną 
element dyscypliny sportowe) z zaitrożenlem ry· punktowego. Tymczasem niemal w każdym o-) Ten sam system stosule sie w mistrzostwach I pare Palmier!, Della Vlda 6:1, 6:3, 6:4. 
gorów I represyj wobec nie stosulacych się do kręgu sędziuje się inaczej. W Lublinie Wydział klasy B. • 
zsrządzeń władz, związków i klubów. I Spraw Sędziowskich LUBOZB. worowadzaląc I w sprawie tel winien zabrać Jdos Wydział Dz'esiA[IOból ! m raton· 

W zakończeniu swego referatu prelegent przy nowe przepisy o sędziowaniu oostanowił dodat· Spraw Sędziowskich PZB I ogłosić w myśl u- ~ · 
rzekł ze swe) strony pomoc przy organizowaniu kowp stosować zasadę Jawności w całe) roz· I chwały walnego zebrania PZB Jednolite prze· o m:strZO!btWO Polski odbę• 
przeszkoleń działaczy I prelegentów sporto- ciągrnści. Ocena walki w poszczel(óluy~h run- I pisy. d• się „. Łndzi 
wych. 1 dach będzie w okręgu lubelskim ulawnlona „ - ' 

Po referacie rozwinęła sle żywa przeszło l . • Niebawem ustalony tostarlle dokładny fermi· 

dwugodzinna dyskus)a, w konkluzH której WY· p e ·U~SZB przygotowani do m zu fillt'Z lekkoatletycznych mistrzostw Polski w 
łonlono komisie w składzie: kom. Żółtaszek (śl. ;ia 111 roku 1937. 
OZPN), red. Statter, red. Obrubaóskl. red. Dlu· j li»' iłl Przydział poszczególnych konkurencyj okrę 
goszewskl, pułk. Pasternak I kot. Stasiak, któ· bolhssershieAO •ód'-Poz ń gom nastąpił przed dwoma laty ,na walnym ze-
ra ziłm lę sprawa zrealizowania nastepu)ą- , łiii5 • & braniu PZLA, na którym przydzielono Lodzi na 
cyc liYderatów wyłonionych w czasie d!r~ Lócli, 42. października. I mistrzostwo drutynowe okreiu Pomledzy IKP rok 1937 dzieslęclobólt maraton I dwlo ~ztałety. 
sil I uchwalonych przez zebranych: lęściarzy łódzkich czeka Już w nalbllższym 1 a Hakoahem ustalony zostanie ostateczny si{ ad tnnym okręgom przydzielono: Śląskowl - • 

1) O~anizacia referatów kulturalno - ośwla. czasie bardzo poważna przeprawa. Bedzle nią I Lodzi I drużyna łódzka przejdzie soeclalny tre· kle mistrzostwa główne. Pomorzu - rcobiece 
!owych w klubach. mecz międzyokręgowy z reprezentacją Pozna• nlng, pod okiem reprezentantów zarzadu L. O. mistrzostwa główne, Blałystokowl - bieg z 

2) OrganlzacJa ogólnych zebrad I konferen- nla w dniu 8 listopada w Poznr,,,.;lu. Z. B. · przeszkodami i dwie sztafety. Lwowowi - męs 

I 
Do walki z silną reprezentacfą poznańską nic Wedlóg lnłormacll z Poznania skład ósemki kl bieg naprzełaJ, Lubllnowl i;lęcioból kobiecy 

będziemy niestety mogli przystanlć należycie poznadskleJ ustabilizowany zostanie dopiero w ł I<rakowowł - kobiecy bieg 11ap:1ełal. 1\U­
przygotowani, gdyż mistrzowski zesoół IK'P, o przyszłym tygodniu, przy czym drużyna wyło• skzostwa zimowe odbędą się w Przemyślu. 
który opierały się normalnie reorezentacle Lo. nlona zostanie spośród 20 zawodników. których W roku przyszłym w mistrzostwach kobie· 
dzi przechodzi wcale poważny knrzys wewnętrz lista ustalona została już przez zarzad POZB. cych I męskich wprowadzone zostaną dwie no-
ny, spowodowany wycofaniem sie szeregu plęś• Na liście te) figurują następulący zawodnicy: we nagrody wędrowne, a mlanowłcle „tarcza 

REfERAT SPORTO\VY redakcji ciarzy z ringu I słabą formą lnnvch. W szere- waga musza Wirski (Warta) I Lada (Goplanla). olimpijska'' (na mistrzostwa męskie) I „dysk 
Expressu Wieczornego podaje do wia- gach reprezentantów Lodzi zabraknie też nal· waga kogucia Koziołek (Warta) i .Janowczyk ollmpifski" (nn mistrzostwa kobiece). Walka o 
domości P. T. Związkom, Klubom i Sto- lepszego pięściarza Polski Chmielewskiego, któ· (Sokół), waga piórkowa Pela (Sokół). Pranko- te nagrody trwać będzie przez cztery lata.-

ci t 1 rego kuracja potrwa Jeszcze czas dłuższy. wski (Warta) i Rogowski (Ooolania), wa-1 
warzyszeniom sportowym, że o yc 1- To też władze okręgowe, natraliaiace na bar· ga lekka Kalnar (Warta, Ratalak (War- Ruch osłab·ony 
czasowy telefon referatu sportowego dzo poważne trudności z ustaleniem silne! 8-ki ta I Wilkowiak (H. C. P.), was:a oółśrednia Mi. i 
136-44 został skasowany. zabraty się już do przygotowań związanych z tym slurewicz (Sokół), Sioińsld (Warta) I Jarec;:ki I z powodu kontuzii Badury 

z dniem dzisiejszym referat sporto- meczem. Dla ostatecznego ustalenia składu dru- (W.;irta), waga średnia Ma!chrzYckl (Sokół), I 
żyny, któryby odpo*iadał obecnemu stanowi Szulctyńskl (Polonia, Leszno). waga półciężka Katowice, 22 października 

wy redakcji „Expressu Wieczornego" naszego pięściarstwa postanowiono zarządzłd Szymura (Warta), Leśtllek (Oonlanla), waa;a Na niedzielnym meczu Ruch - Oarhnrnla 
posiadać będzie numer telefonu klika spotkań eliminacyjnych. które odbędą się ciężka Zlellliskl (Ooplanla), Klimecki I Adam· środkowy pomocnik Ruchu Badura doznał PO· 

, A .A Już nalbllższei niedzieli w ramach towarzyskie· czyk (HCP). I ważne! kontuzli. Wczoral lekarz stwierdził wo 
• llllOflil 11119 - go spotkania pięściarskiego K. E - Zlednoczo· Jak widzimy z powyiszego w rachubę gra- d~ w kolanie I przesłał Hadurę do s,zpltala. 

ne Jakie rozegrane zostanie w Pabianicach. ni są rzeczywiście wszyscy nallepsl olęśclarze Ruch zatettt poza zdyskwalifikowanym Pe· 

Przebudowa skoczni 
· narciarskiej w Rabte 

Rabka • ZdróJ, 22 października 
W bleż. miesiącu rozpoczęto roboty przy 

przebudowie skoczni narciarskiej na Grz~bieniu 
która w ubiegłynt sezonie zimowym zo5tała 
zamknięta przez PZN. z powodu nieodpowied· 
niej konstrukcji. Zarząd miejs~·owei sckcii nar­
ciarskie! przystąpił do robót około ~koczni we­
dług projektu p. R. Loteczki i pod kierownic· 
twem p. W otnego, O lle warunki atmosfery cz· 
ne doplszą, ukończenie robót spodziewane jest 
w połowie listopada. 

Finałowy mecz 
o mlstrz ... stwo p ·ęściarskle 

Po . nanła 

Do eliminacll tych LOZB wyznaczył pary: poznadscy, przy czym dolść może do kliku sen• terklem traci drugiego zawodnika, co nlewątpli 
Krawczyk - Bartosiak l Kraszewski - Jas• sacyjnych spotkań. Nalbardzlel atrakcyJnle xa· wie osłabi drużyn;t. 
kuła. powiada się spotkanie w wadze lekklel pomię- · 

Poza tym prezwidzlane tct Jest leszcze spot- dzy mistrzem Polski łodzianinem Woźnlaklewl· 
kanie eliminacyjne w wadze muszei oomlędzy czem a poznańczykiem Kalnarem. 
Grambo OKP) a Blrnbaumem (Makabil. Mecz wywołał w sferach nieścłarsklch obu 

Dopiero po tych ellminaclach i oo meczu o miast olbrzymie zainteresowanie. 

Kol · rze już myślą o sezonie 
W grudniu ustalony już będzie kalendarzyk 

przyszłorocznych Imprez 

Zaprawa zimowa 
kolariy łódzkich 

LOŻK rozpoczyna na początku listopada 
zaprawę zimową kolarzy okręgu łódzkiego. Za 
prawa odbywać się będzie w dwuch grupach: 
l·sza grupa trenować będzie w dużej :1all gim­
nastycznei gmachu YMCA przy ul. Moniuszki 
4-a, zaś Il-ga w sali a:imnastycznel MieJ5kieJ 
Szkoły Powsz. Nr. 3 przy ul. 11-go Listopa-
da 27. . 

Warszawa, 22 października , ~praw kolarstwa t>Olsklego. Do zapraw1• zimowe) będą zakwalifikowani 
W pierwsze! połowie grudnia odbędzie się Na tel sameJ konferencil przedłożony będzie kolarze, ni\ podstawie wyników osiągniętych w 

w Warszawie nadzwyczajne walne zebranie iut w ogólnych zarysach przyszłorociny katen- · ub. sezonie, przy czym pod uwagę będzil.i bra· 
Polskiego Związku Towarzystw Kolarskl~h. po- · darz Imprez szosowych I torowych, aby Już w na również strona moralna zawodnika. 
swięcone sprawie zmiany statutu związku. i pierwszych dniach stycznia kolarze byli zor- ! 

W przeddzleń zebrania odbędiie się konie· tentowani dokładnie o przyszłorocznym progra 
rencja prezesów wszystkich zwl~zkóv/ l1kr~go- mle. Sądząc z nastrojów PZTK nalllliższe dni 
wych, która ma rozpatrzyć szereg Jątrzących przyniosą rewelacyfne nowości. Po ·amnestii 

Poznań, 22 października w stasuns·u do p Cendrowskiego 
W b ' "" · 2 • b h 1· l J n • 

SO Q1ę ullla „ m. w a I reprezcn acy - Mecz z Norweg1·ą K I k . 
nej Tarl!:ÓW PoZ!l. odbędzie się mecz finałowy 0 arze zamy a1ą Warszawa, 22 października 
o m:strzostwo bollserslde o!<r Poznaóskfogo Wielkie wrażenie wywołało w Warszawie 

.między Wartą 1-szą a dtużyną HPC. Warta WY chce PZB zorganl.towaf I w niedzielę eion ' ułaskawienie byłego wiceprezesa WOZB p. Cen 
stąpi w swym naJs!lnleJszym składzie, przy W Warszawie Lódt, 22 października . drowsklego. Już na wczoralszym posiedzeniu 
cz:vm w wadze pók:ieżkiej o<loc;dzie się llawnor J k I d • I zarządu WOZB znalazło się odnośne pismo z 
oc~ekiwane spotkanie ·pomlęuzy Siymurą (War- Warszawa, 22 października a uż po awalbmy, oilcJalne zakodczcn e 
ta) i Klimeclc!m (HCP). Dwa międzypaństwowe mecze pięściarskie' tegorocznego !leZ~nu kolarskiego LOZK nast:\pl P. ~~k~· ten śwlad;;:zy Jaknalwymowniej, ie epl-

i:ą Już prawie zad~cydowane. Są to spotkania z' w nadchodzącą medzlelę, 25 bm. Program zam 
N t I k I I z t ł t 1 t j log mistrzostw Polski w Lodzł miał inne cele 

To. Wa rzus!,.. · e S'"Q*°Mana. e Danią w dniu 6 grudnia I z · orwegią. en ntecz n ęc a sezonu os a us a ony ·nas ępu ~co: o I d I I , i·~ I b 
1J ~ c Jo~ t ~ it. ~ miał się początkowo odbyć w dniu 8 stycznia godz. 7,30 rano zbiórka kolarzy (klubami) bez niż zł kwi owanie "w arc 10 stwa ', na i:.c e O· 

, . ł H • , _, · 9„ ii w Poznaniu pod cza'> gdy dwa dni póinlei Not· j rowerów z pocztami sztandarowymi na dziedziń wiem zawieszonych przez PZB f!guruh w dal-
p ·n g • ?f' R"1 f W . . 11 I • u1 wegowie mldiby walczyć w Warszawie z repre' cu „Resursy" przy ul. Killńsklego 123; o godz. szym ciągu prezes mec. Pogel i wicepreze'! prok 

Inauguracja sezonu ping - pongowego w ł.o- , zenlaclą stolicy. Tymczasem Warszawa nie S-el wymarsz Towarzystw .i ~ekcyJ w lco!um- Lenlcwskl. Tych panów PZB nie uł3">l<awił. 
dzi o~dzie mecz mi ;;dzy t-l.l koahern a ,\1akk.1bi, d1clala sit;: zgodzić na wygórowane warunki I unch czwórk.owych na nabozenstwo do koschl- " AWW* f!l~itW 
jaki odb~dz i e sit: ju tro o ~od1. 20,30 w lokalu PZB i cały plan upadł. . ła Sw. Krz~z~. łJódt, 22 październib 
Hakoaln1. fakt , że wyst:tpia naj!epsze rakiety i OhN:nie . wytworzyła się ~owa sytu~cJa, bo7 1 Po nabozenstwl~ kolarze w takim ~amym Onegdal wieczorem przy duiym zalntercso-
okręgu z mistrzem Łodzi Joskowiczern, Zaide- 1 wiem PZB of.-ruje Warszawie mecz mu:dzypan 1 porządku udadlą się na teren Elektrowm przy waniu nasza znakomita oszczepniczka Kwaś· 
manem oraz Szvfnysem, dalei wyrówn:.lne idly stwowy natomiast u siebie chce przeprowadzić I ul. Prze)azd 58, gdzie nastąpi rozwlą~anlc po- nl:ws.ka wygło~~ła .w sali YMCA prelekcję o 
obu zespołów powoduje wielkie zaciekawienie. I w dwa dni później spotkanie pomlędzv repre· chodu I gdzie kpiarze zwiedzą grupami urządze ohmp1adzle berhnsk1el ilustrow::mą zdJęclami. 
spotkaniem. . zcntacią Oslo a reprezentacfą Poznania. nia techniczne, PrelekcJa wypadła b. ciekawie, 
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Humorek 

,,Cac i Kotek. 
- Panie Kac!.„ Pożycz mi pan sto złotyl.11'!„. 
- Bardzo chętnie, ale będę mógł panu poży-

czyć dopiero po powrocie z Wiednia.„ 
- Pan jedzie do Wiednia?-
- Ja?„. Po co?! • 

** * 
Dwaj młodzi małżonkowie zwierzają się ze 

swych trosk: 
- A P,..oza tym moja żona ma jeszcze jedną 

wadę„. Idzie strasznie późno spać. Najwcześ­
niej o jakiejś drugiej, trzeciej w nocy._ 

- Co ona robi tak późno? 
- Czeka na mój powrót z miasta.„ 

·** 
* Gość zjadł smaczny obiadek, wypił pól flasz-

fd wina, teraz wzywa kelnera: 
- Panie starszy, płacić!.„ 
- Proszę. oto rachuneczek.„ - odpowiada 

'kelner. - Osiem zł<>tych 52 grosze„. 

Gość wręcza kelnero·wi czek. Kelner nie chce 
go przyjęć. Gość wzywa wł.aściciela restaura-

Prezydent Lebrun w AfzacJI 

cji. Prezydent Francji, Lebrun, dokonał w Strasburgu odsłonięcia oomnika ku czci 
- Dlaczego pański kelner nie chce przyfąć poJ<?g'łych. Przy wejściu do ratusza po witały go dziewczęta alzackie w naro· 

czeku?„. dowych strojach. 
.::_ Bardzo żałuję - odpowiada właściciel. •••••••m•••••••lill••lllliimm••&BiBll!llmm•mmam• 

r~stauracji - ale związek restauratorów zawarł J 
niedawno umowę ze związkiem 'YOlaścicielj ban­
ków, że·my nie będziemy inkasowali czeków, a 
banki nie będą wydawały zupy~ 

** * • 
Mayer wchodzi do biura swego przyjaciela, 
- A gdzie jes1t ta przystojna stenotypistka? 

- zwraca się rozczarowany -do buchaltera. 
- Już jej nie ma.„ - odpowiada buchalter. 
,_ Nie ma? ... Dlaczego? ... 

- To była caf.a tragedia„. Ona przylaiJała 
naszego szefa in flagranti, gdy całował swą 
żonę.„ 

M 
Pan Hieronim zamierza się ożenić, Właśnie 

swat namawia go na o-żenek z panną. Weroniką. 
- Powiadam panu, takiej żony pan nie znaj­

dzie„. - powiada swat, - I bogata też jest.„ 
Ma własną kamienicę.„ 

- Dobrze, ale chciałbym ją przedtem zoba­
czyć„, Jak ona . wygląda? 

- Pierwszorzędna!„. Dopiero latem była 
remonh~wanal .... 

I* • 
Pewien wydawca przyniósł sweJ narzeczonej 

Roer.nlca sformowania r7.vmskłeJ policji 

z.ęczynowy pierścionek, na którym kazał 
ryć następujące słowa: 

wy- Rocznica sformowania policji rzymskiel obchodzona była bardzo uroczyście. 

- Wszelkie prawa zastTzeU>ae,„ ' 
Przeglądu zmotoryzowanych oddziałów policji dokonał Mussolini w towarzy· 

stwie marszał ka Badogllo. 

Zdjęcie nasze przedstawia portret Cho­
pina, wykonany przez de Vissera, arty. 
stę - malarza z Dordrechtu · (Holandia), 
ofiarowany przez dyrektora Muzeum w 
Dardrechcie przyszłemu muzeum Cho­
pinowskiemu w Żelazowej Woli. Ory1zi· 
nał obrazu został zniszczony oodczas 
pożaru pałacu Zamojskich w 1863 roku I w .Warszawie. 

W tych dniach odbyły się w Paryżu 
wielkie ćwiczenia związane z orgaitiza· 
cją t. zw. -obrony biernej przeciwlotni· 
czej i przeciwgazowej. - Zdjęcie przed· 
stawia moment nakłacfanla przez spe­
cjalnych instruktorów masek małym 
dzieciom, przed rozpoczęciem ataku lot· 

niczo-gazowego na Paryż. 

Codzienna nowelka „Expressu" cllwilę nie sfriadł spokoju i nie ośmielił zaofilarował najwięk:szą sumę i stał się 
się żadnym słowem zd1radzić swych u- właścicie"lem .hotelu . .., ho"'elu czuć. _ Ro~począł się nowy ok're.s w jego ży· 

WW B Nazajutrz już wiedzfał, że Krystyna ciu. 
Gdy Franciszek Wenc por'az pierw· jął numer młody poruczniil{ pilot . sz~a. p~sady. P~zez parę dni biegała po . Fraillc.iszek ,miał wi~le .pracy. Mus_iał 

szy ujrzał Krystynę Gr_ otte•, był jeszcze I F randszek zaniósł . mu walizę, a poź· miescie ~ dz.womła z h~telu do wipływo- zreorgam~o.wa~ !-'~zedsięb101'1stwo,. ~tO<l"e 
zwykłym boyem hotelowym, . niej·iposzedł wrzucić list do skrzynJki po- wych osob.. . . . . - poprzec:lJni. ~asciciele doprowadzili do 

Kryistyna Hczyła wówczas zale1dlwie 
1 

cztb01we.j. Przec.zytał adreis: Wielmożna Wresztcie 1e1 starama p·rzymosły koił- rumy, swą meudoiną g.ospod~rką. . . 
01siemnaśde lat. Przyjechała do hotelu Panna Krystyna Grotte. k~e·~ne re~ultaty .. z?stałc;i. sp~akerką w W wolnych chwilach, 1ak dawme1, 
„Royal" ze swą ma:tJką, EJlż:biertą. Młody oficer po tyig01dJnii:u wyjechał. mie111sco~e·! r·o~g~osn11 radiowe~. . . słUJchał głosu Krysty;ny„. · 

. Franiei:~zeik zanió1sł -~ na .górę wal~z- yrands~iek wiedział już wówOŹas;' że to ·· Z pos.rod•~itliku'na·stu ka~~yida~e.k~ kt~: .. ·Wyda:v~ła mu. s.ię ona .te.raz b!i~·s~a, 
k:1. Gdy Krystyna ziwwc1ła s1ę doń z 1a· 1est narzeczony Krystyny. re zgfosiły ~1~ do. ~oz.głosm, miała nai1 mz daw1me1. Był ]U.Z P1'·Zeciez włascic1e-
k' · • ..ł • • • ł · t d I . . . . czy1s·ts.zy na11:nękme1szy głos. Iem hot lu · t' 

unbs łpky .tanłie~'.... po~zedr_wiema 1 z ru em ł Gdy po. sze-~cdm mi~~iąca·ch prz~ckzly· Fr:an~i1szek do tej pory nie lubił ra· P .e ' a ~ie por iered·~· . ł 
wy e o a OU11,1owte· z. ta w prasie wia omosc o straszne1 a- 1 d' T . .J_ 'k k 'ł t ewnego wie.czoru ra io przymos o 

Pómiej wrócił do portierni. Oparł się 

1 

tastrofie Iofa1iiczei i wśró.d śmiertelnych I aa.W eratt'h 1a hu~j j;a:ad .. ł wstrząsającą wiadomość. Jakiś mężczyz· 
o ścianę i prze.z diłuższy czas nie r.us·zał ofiar odnalazł nazwi1sko mł~dego ofi.ce· ł . 'kw~ [c h ł C::ruk~c t sie zia p~zy na, Móry zapowiedział audycję zamiast 
się z miejisca. _ ra, r.ozpłakał się jak małe dziecko. ~ asmdu i.sp a;' 1 . Y~ yna zapo~ia- Krystyny, zakomunikował słuchaczom, 

- Czego tu srfoi.sz? - k.rzyiknął por- I Młody lotnik był' dl~ań bardzo bliską o- •a auł ycie0· t ~o~rałm nie ti.nterlkesowa . go że speakerka uległa- ciężkiemu wypad-
t . kt · · 'ł · kil'k t · b b . K t k h ł zupe me ' wiera a:para y · o wow· k . h d 1er, . ory.z.1aw1. s1ęp10 U1I1as u.m1n,iu· so ą, o pr•zecież ryis yna go oc a a„. d. . 'ł K ··st ow.isam?c o o.wemu. . 
tach - Widzę, ze do re•szty zgłupiałe.si Upłynęło · jesz"cie o-siem lat... · cza~ __ g .tY. mow;~ Cl; · kr.ył, ynah_., · t 1· „. J Fa-anc1s21ek, 1ak szialony, w)llbiegł z 

F · k t ł · · b' ł d F . k b ł . . . . h L ·niriys yna miesz a a w o e u prze.z h t I rancrsze· o r:ząsną S'lę i wy ieg o ranc11sze y 1uz portierem ote :u t · . . N' k' <l ńd ~ d o e u. 
hallu, ~dzie czekała nań praca. Nie wie- „Royal". Zarabiał dużo i o·szczędzał, jak dz.y miesiące.· . 1f le y, . a. Y wrach ail 

0 I W rozgłośni radio1wei podano mu nia· 
diział zuipełnie·, co się z nim dzieje. Nie mógł. Opowiadano, że ma już dużo pie· Fomu,. rk~awT ab p[ze.z parę. c w Tz. zwę szipitala. Franciszek pojechał do 

.zdawał sobie jeszieze sprawy, że się za· niędzy w kiasie oszczędnościowej. ranictsz ~em. 0 Y Y 1ego naiszczęs l· niej samocho.dem. 
kochał w te~ jasnowło>Sej, dumne1 pan· . - Czemu się nie żenisz Frandsziku? wszB lih;vhle. : t , . t ł h Stan rainnej był bardzo ciężki. Le· 
nie„. . _ pytali go znajomi. 

1 
. a ł się na mą pa. rzec 1 S• a Z. poc y- karz, sądząc, że Franciszek jest hliskim 

Uświadomił so?ie to d?piero po roku, -;- Pev.;no nigdy się nie ożenię - od- onp ~,~~':i· K •t · d · ·ł . kr~ym, pozwolił mu wejść do jej po· 
gdy Krystyna · znow przY1e.chała z mat- powiadał 11m za każdym razem. ozn1e1 r~s yna ":YI'rowia zi ~ . się ko1u. 
ką do hotelu. Czyż mó1gł pobrać się z którąkolwiek 

1 

z hotel.u. :Vvn<1;1ę~": 1?0~01 P.rz~ ro~zime. Krystyna była przytomn~. Spojrzała 
I tym razem zanosił im na górę wa· 1 z dziewcząt, gdy miał wciąż przed ocza- s· ~r.alcis~ek ,1uz 1e•1 więc~1.n.1e widYfa!. ze zdziwieniem na Frandszka i nie odez· 

liziki. Krystyna nie zwracała nań żadnej I mi obiraz Krystyny? ~e ua więc 1eszc~e. częscie1 P'I'ZY g os- wała się słowem. 
uwagi. A on szedł z opusz,az'oną głową. Franciszek wiedział, że jej rodzke mku, wsłU!ch~ny w 1e1 głos. FranJCi.sz·ek prze1z cztery ty.godni~ 
Obawiał się podnieść wzriok, bo sądził, nie żyją. Podobno kh majątek z~emski Upłynęły 1esz.~ze diwa lata, . codziennie przychodził do szpihla i , 
że dziewczyna ws1zyst1ko wyczyta z oczu został sprzedany na lkyfacii. O Krysty- Hotel "Roya'l w da1szym. ciągu ~os- spędzał przy łożu Krystyny długie go„ 
i każe dyrektorowi hotelu go wyrzucić„. nie Illie miał żadnv.ch wieści. Mówiono, konal~ J?rO'Sper?w.ał. .za.rohk1 Fra;nc~sz- dzinv. 

Franciszek z.dawał sobie sprawę, że że przebywa gdzieś zagranicą. ka vwiększa~y się z m;e;stąca .na ;rrues1ąc. Wreszcie Krystyna powróciła do 
jego mar1zenia nigdy się nie zis2\czą. Kry· Pewnego wieczoru przed hotel j Wydawał.' . Jak_ dawme1, . niewiele. O- zdro;w.ia. Liczne rany, jakich domała'~ 
siyna była córką bogatego ziemianina, „Royal" zajechała taksówka. Wysia.dła · szczędn~s~1, ktore gromadził ,od lat, mo· n~e pozostawiły prawie żadne.go śla:du. 
a 0_11 zwykłym boyem . hote~OWY?t„„ z n.iei młoda kobieta. Franciszek w p1er· I g~y t?U 1'.11Z nawet w~starczy~ na kuipno Franciszek wydawał jej się już bar· 

Minęło s~eś"ł~ 4i;t.„ ;,' : : .. , . . wszej chwili jej nie poznał. mewrnlkiego, własnego hoteliku. dzo bliskim człowiekiem. Gdy opowia:-
Francis~ek wyrósł, zmężniał. W1e· To była Krystyna. Zmieniła się bar- Pe·\vneigo dnia przeczytał w gazecie dał jej o swej tyloletniiej miłości, słucha"' 

dział, że podoba się dziewczętom ,ale do dzo. Schudła, spoważniafa i nie była już zapowiedź licytacji hotelu „Adria". By~o ła go z wielkim wzruszeniem„. 
żadne.j się nie zbliżył. A jednak nie mógł tak wyniosła. . to nieduże, ale dochodow,e przedsiębior· Po paru miesiącach została żoną 
o nie·j zapomnieć. . . f Franciszek dał jej jed;en z najlepszych stwo. Franciszka. 

Pewnego dnia na drugim piętrze za· numerów. Gdv rozmawiała z nim, ani na I Francis.zek z.gło.sił się na · licytac~ę, .i>OL. --- ----------------------
Zą :WY.dawce 1 druk% Ml'..vdawnictwo ,.Renuhl ka''. So. z 01:r. odo, Redaktor pdpo_wiedzialoY.Jan Orobelniak. Ł6dź. Eiotrkowska 49. 




